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Arcyksiążę W ilhelm udał się w p o d r ó ż  
d o  B o ś a i i. Novi beogrodzki Dnewnik i inne 
dzienniki serbskie uważają podróż tę za zostającą 
w związku z uzbrojeniami czarnogórskiemu Arcy
książę objeżdża bowiem punkta nadgraniczne w 
celn zarządzenia stosownego ich obwarowania.

Attachł wojskowy przy p o s e l s t w i e  au-  
s t r j a c k o  -  w ę g i e r s k i e m  w Petersburgu, 
podpułkownik Klepsch, przyjechał dnia 26. b m., 
po krótkiem zatrzymaniu się w Berlinie, do W ie
dnia. W ciągu dnia był u Kalnokiego, a o 3. po 
obiedzie przyjmowanym był na osobnej audjencji 
n cesarza. Po kilku dniach pobytu w Wiedniu, 
ma znów wrócić do Petersburga. Podróż jego po
czytują za pozostającą w związku z bieżącemi 
wypadkami.

Reszta s e j m ó w  przedlitawskich została 
onegdaj zamkniętą. Na sam ostatek wyprawili 
eentraliśoi burdę w sejmie k r a i ń s k i m .  Słowień- 
skiemu Towarzystwu dramatycznemu dawano da- 
wuiej 2400 zł,, a ostatniemi laty 1000 zł. sub
wencji krajowej. Obecnie wniósł p. Dhaiweis 
(Słoweniec) dać subwencję 2000 z ł , a prośbę 
Towarzystwa, aby w teatrze krajowym mogło za
miast dwa, dawać cztery przedstawienia ua mie
siąc, odesłać do Wydziału krajowego. Dawna bo
wiem, centralistyczna większość sejmowa nadała 
posiadaczom lóż pewne prawo rozporządzania te
atrem krajowym, tak, że przy dysponowanin tea
trem  ma na dotyczącem posiedzeniu prawo gło
sowania tylu pełnomocników posiadaczy lóż, ii a 
zasiada członków Wydziału krajowego. Obecna 
większość sejmowa nigdy nie uznawała tego pra
wa, uważając takie pomnożenie Wydziału krajo
wego za zmianę statutu kraj., ale faktyczny stan 
rzeczy nie pozwalał razie inaczej postępie, jak 
odesłać sprawę do W idziała krajowego.

Ceutraliści bronili prawa posiadaczy lóż i 
występywali przeciw subwencji 2600 zł. lym cza- 
sem było już późno, i kilkn narodowców, pragną
cych zaraz w nocy odjechać do domu, opuścili 
galę sejmową. Z tego chcieli skorzystać centrali- 
ści i zdekompletować sejm. Narodowcy jednak 
spostrzegli co się święci, cichaczem dwóch swo
ich zawrócili da sejmu, i gdy przyszło do głoso
wania, centraliści wyszli, ale orzy pomocy owych 
dwóch narodowców komplet się utrzym ał i wnio
ski p- Bleiweisa przyjęto.

Przemowa marszałka sejmu c z e s k i e g o  
ks. Lobkowica na zak o ń czeń  była w naj

wyższym stopniu godną i poważną manifestacją. 
Telegram półnrzędowy podał uam jej główne u- 
steny dokładnie. Zresztą rzekł jeszcze marszałek : 
„Możemy sobie wydać świadectwo, że prace na
sze były tak płodne i obfite, jak tylko to być 
mogło w sesji tak krótkiej. Z wzorową pilnością 
członkowie sejmu pokonali w komisjach i w ple
num sejmu materjał iście olbrzym i, i cały zała
twiono prawie bez wyjątku.... Unieważnienie man
datów uchwalono w myśl przepisów, aby wyborcy 
mieli sposobność orzekania o postępku swoich re- 
prezeutantów... W ogóle unikał sejm niemal 
trwożliwie wszystkiego, coby choć z pozoru mo
gło wydawać się uszczerbkiem dla niereprezento- 
wanej tu mniejszości. Sejm okazał, że umie być 
sprawiedliwym także dla nieobecnych1*.

Oba centralistyczne k l u b y  I z b y  p o s ł ó w  
uchwaliły wczoraj iść razem we wszystkich wa 
żnych sprawach. Jeatto znana już formułka. Zda
je się, że ostatnim wysiłkiem narodowców nio- 
mieckich było zmuszenie posłów niemieckich do 
wystąpienia ze sejmu czeskiego, i że klub „uie- 
miecki" w Radzde państwa może się rozbije; u- 
miarkowani wrócą do klubu austrjacko-niemie- 
ckiego, porzucając zagorzalców, którzy całe stron
nictwo skompromitowali swemi wybrykami anti- 
austrjackiemi.

Według Budap. Corresp. m i n i s t r o w i e  
w ę g i e r s c y  Tisza i Szapary (a więc bez mi
nistra obrony krajowej p. Fejervarego) udadzą 
się „prawdopodobnie" dzisiaj w sobotę do Wiednia.

Słychać, że hr. S z a p a r y  zdecydował się 
zatrzymać nadal tekę skarbu.

Wedłng peszteńskiego doniesienia Nowej 
Pressy przygotowuje rząd węgierski projekt do 
ustawy p r z e c i w  n a d n ż y c i o m  w y b o r 
c z y m .  który między innemi postanawia, iż w 
okręgach, w których podobne nadużycia zostaną 
skonstatowane, prawo wyborcze może być chwi
lowo zawieszone. W dziennikach węgierskich nie 
napotykamy żadnej podobnej wzmianki.

Po dziesięciu dniach zamknięto onegdaj w 
węgierskiej Izbie posłów ogólną rozprawę budże
tową. Ostatniego dnia posypał się jeszcze cały 
szereg mów przeciw żydowizmowi. Nazajutrz przy
jęto budżet 266 głosami przeciw 144 w rozprawie 
ogólnej i uchwalono przystąpić do rozprawy szcze
gółowej.

Z Pragi dnia wczorajszego doaoszą: „W 
imieniu dotychczasowych posłów niemieckich w 
sejmie czeskim wystosował S c h m e y k a l  do 
ludu niemieckiego w Czechach o d e z w ę ,  w któ
rej, powołując się na ucnwaioną wczoraj Ubia^ę 
mandatów posłów niemieckich, wzywa lud nie
miecki do stanowczości i jedności podczas nowych 
wyborów, zalecając mu, aby „wytrwał w wierno
ści i robił różnicę między słowami a czynami 
pojednania."

Znown nastąpiło świeże zakupno ziemi pol
skiej przez k o m i s j ę  k o l o n i z a c y j n ą .  P. Gu
towska sprzedała majątek Ruchocin, leżący w po
wiecie gnieźnieńskim i obejmujący 3625 morgów. 
Dziennik Poznański pisze z tego powodu :

„Nie ma co mówić, pani Gutowska wielką 
wytrwałość okazała w „skurczenia ojczyzny". Mi
mo bowiem, że komisja kolonizacy jna zerwała 
z nią umowę o kupno Ruchocina — zawiązała na
po wrót stosunki i piękne zamiary swe do ekntku 
doprowadziła. Druga to już niestety Polka, która 
w ten sposób się popisała!“

W Izbie posłów s e j m u  p r a s k i e g o  nie 
brał już ks. Bism&rk udziału w dalszych obradach 
budżetowych. Uczuł się chorym, gdyż go znużyło 
wysilenie w parlamencie i sejmie, a nawet podobno 
położył się do łóżka.

O wrażeniu, jakie przemówienia jego mogły 
wywrzeć na koła wyborcze, panuje dość powsze
chne zdanie, że tern, co powiedział, mało wywarł 
wrażenia, a tern, co się starał zataić, i czemu 
w dwuznaczny zaprzeczał sposób, ustalił raczej,

niż osłabił przekonanie, ie rząd nietylko dąży do 
monopolów, i o nie, a nie oseptenuat mu chodziło 
w rozwiązaniu parlamentu, alo i o zmianach kon
stytucji zamyśla, skoro tylko zyska większość, 
która mu w tem dopomoże.

Zapowiedzi, że knrja rzymska wmiesza się 
do agitacjii wyborczej na zalrołanie ks. Bismarka, 
okazują się — jakeśmy to powiedzieli — tenden
cyjnym wymysłem. Germania zapewnia stanowczo 
w telegramie z R zym u, i i  zapowiedź Bismarka, 
jakoby papież miał zamiar wydać odezwę do kato
lików w sprawie wyborów, jest nieprawdziwą. 
OwBzem, papież jest zadowolony ze stanowiska, 
zajętego przez centrum.

J e n e r a ł  B o u l a n g - e r  stał się znowu 
przedmiotem licznych, to przychylnych, to nie
przychylnych uwag w pismach francuskich i nie
mieckich. We wielu jednak czuć ukrytą obawę 
przed energją i stanowczością ministra. Świeżo 
poświęca berlińska Post dłuiJtej artykuł Boulan- 
gerowi, z którego wypływa, że Francja znalazła 
w swoim ministrze albo męża o niepospolitej sile 
woli, albo niepospolitej lekkomyślności, który 
zbliża się coraz bardziej ku rozdrożu, i będzie 
mnsiał albo cofnąć się i zginąć w zapomnieniu, 
albo zrobić wysilenie, zmierzające do zaspokoje
nia ogólnych oczekiwań. Zdaniem Post losy F ran
cji złożone zostały znowu w rece osobistości, któ
rej misja jest w ątpliw ą, a pokuszenia nie
przeparte.

P a r l a m e n t  a n g i ę l s k i  otwarty został 
wczoraj mową tronową, w której królowa dała 
wyraz znanej swej sympatji dla Aleksandra Bat- 
tenberga. Mowa konstatuje dobre stosunki z mo
carstwami i zapowiada, ża Anglia zabierze do
piero glos przy wyborze nowego księcia. Program 
zaś bieżącej besji parlamentu ułożył gabinet je 
szcze w sobotę Przedewszystkiem ma nastąpić 
reforma regulaminu izbowego, chociaż o niej 
mowa tronowa uie wspomina^ W sprawie irlandz
kiej będzie przedłożony wniosek, ułatwiający sto
sunki agraryjne. Ale najważniejszą jes t zapowiedź 
wystąpienia lorda Churchilla. Ten przed rozpoczę
ciem rozprawy adresowej miał już wczoraj wyja
śnić powody, które go zniewoliły do dymisji.

Sprawa bułgarska.
Journal de Debats zamieścił telegram z Pe-beiBuuigd, avm>e,&ąey u uautu.au iu»jjs&nu, w n o 

ry m Rosja miała się już zrzec stauowozo kandy
datury księcia Mingrelii, wzywając zarazem mo
carstwa, aby poparły pokojowe usiłowania Porty.

W sferach dyplomatycznych wiedeńskich za
przeczają jednak, jakoby okólnik taki istniał, choć 
nie wykluczają możności, że Rosja objawiła ten 
zamiar, ale w innej formie.

Konferencja ambasadorów w sprawie buł
garskiej rozpoczyna się jutro d. 29. bm. w Kon
stantynopola. Będzie ona n ia ła  cechę wyłącznie 
ciała obradującego, a każde mocarstwo będzie mo
gło albo przyjąć rezultaty tych obrad, albo je od
rzucić. Za podstawę dyskusji, przyjętą przez mo
carstwa, niewyłączając także Anglii, służyć będą 
rosyjsko-tnreckie propozycje, to j e s t : netąpienie 
rejencji, utworzenie nowego ministerstwa, do któ
rego weazłoby dwóch cankowistów, j wybór ks. 
Lenchtenbergskiego na tron Bnłgarji.

Ustanowienie rosyjskiego m inistra wojny w 
Bulgarji nznane zostało jako wewnętrzna Bprawa 
księstwa, do której uregulowania powołany będą 
książę i sobranie.

Zaprzeczają doniesieniu, jakoby ambasador 
rosyjski w Konstantynopolu, Nelidow, popierał 
propozycje Cankowa u Porty. W memorjale ewym 
do Porty przekraczał Cankow w wielu punktach 
granice żądań rosyjskich. Porta oświadczyła się 
już przeciw kilku punktom tego memorjałn, chcąc

je  wyłączyć z dyskusji, a Rosja ma przystąpić do 
zapatrywań Porty względem tych puuktów.

Do Wien. Allg. Z&g. donoszą z Paryża, że 
ambasador francuski w Konstantynopolu otrzymał 
instrukcje, aby na konferencji ambasadorów szedł 
ręka w rękę z Nelidowem.

Rosja zastrzega sobie swoim zwyczajem swo
bodę decyzji na wypadek, gdyby uchwały konfe
rencji ambasadorów przynieść miały szkodę jej 
prawom.

Deputacja bułgarska przedłożyła swoje pro
pozycje ugodowe W. Porcie na piśmie Oprócz 
tego mają delegaci odbyć konferencje z Canke- 
wem pod przewodnictwem w. wezyra. Zapewniają, 
łe  sama rejenoja ofiarowuje cankowistom dwie te
ki w gabinecie, s  wyjątkiem spraw wewnętrznych 
i zagranicznych.

Sprawozdawca Tempsu miał w Konstanty
nopolu rozmowę z C&nkowem. Ten powiedział, ie  
Poria życzy sobie doprowadzić do normalnego sta- 
nn w Bułgarji, i że wielki wezyr najlepszetai o- 
żywiony jest chęciami. Oświadczył następnie Can
kow, że nie należy do tej szkoły, dla której wdzię
czność czczym tylko jest wyrazem. Cała też Buł- 
garja nie może okazać się niewdzięczną wobec 
Rosji. Kto pragnie niepodległości Bułgarji, ten 
musi na dobrej stanąć stooie z mocarstwem pół- 
noenem. Zaprotestował też Cankow przeciwko przy
puszczeniu, że chce z Bułgarji zrobić prowincję 
rosyjską; Rosja też tego nie pragnie. Bułgarja 
nic nie straci z urokn swej niepodległości, jeżeli 
da Rosji to, czego ona żąda, mianowicie : kiero
wnictwo armii i spraw zagranicznych.

Cankow dąży do utworzenia rządu koalicyj
nego, w którymby jego zwolennicy mieli przewa
gę. Sobranie musiałoby być rozwiązane, a pono
wne wybory rozpisane, poczemby nastąpił wybór 
księcia przez Rosję zanroponowanego a przez mo
carstwa przyjętego. Gdyby ten program nie zo
stał przyjęty, wynikłaby okupacja rosyjska. A za
tem Cankow żąda zupełnego poddania się Bułga
rji pod władzę Rosji, a takie postawienie kwestji 
każe wątpić o powodzenia misji agitatora rnsso- 
filskiego. Cankow zapowiedział no^ą konferencję 
z wielkim wezyrem, w której uczestniczyć będzie 
Wnlkowicz w charakterze półurzęopwym, jak o- 
znajmił, z grzeczności dla w ezyra.^

IE 5© s e ja a © .Ie .
ii .

(Upadek znaczenia sejmu — zobojętnienie dla spraw
“ V " ! ' "  )-----  - . '  w--

—  Zybllklewlcz contra Abrahamowie*).

Zdawałoby się , że czynimy ujmę zasadzie 
autonomji, poddając jej objawy bezwzględnej kry
tyce. Wołają nawet na nas: Gdzież wasza konse- 
kweucja? Mówicie, żeście obrońcami kierunku 
autonomicznego, a sami szukacie wad jego, szar
piecie i podkopujecie jego powagę...-

To daremnie! Więcej wad od nas widzą 
w dzisiejszym rozwoju autonomii jej przeciwnicy 
z zasady, a jeżeli oni powiedzą sobie, że autono
mia, taka jak jest, istnieć dalej nie może, to bę
dzie już za póżuo wskazywać jej usterki i wy
najdywać środki poprawy. W interesie zasady 
musimy przeto potępiać kiernnki i praktyki, które 
jej ujmę przynoszą, musimy się domagać, aby 
w samorząd wlano więcej życia, więcej konse
kwencji, więcej wiary w przyszłość, bo inaczej bę
dzie coraz częściej upadał z om dlenia, a 
w końcu zginie wycieńczony i przez nas samych 
zdeptany.

Dziwnem się to wyda, łe  energia w pracy 
nad rozwojem autonomii osłabła od chwili, odkąd 
Polacy w Radzie państwa dominujące zajęli sta
nowisko i odkąd mają dwóch rodaków w Radzie 
korony. Zdawało się, że właśnie chwila owa doda 
więcej siły wszelkim dążeniom antonomicznym, 
zapewni im skuteczniejsze poparcie, sprowadzi 
siedm lat tłustych, po wielu latach chudych i bez
płodnych.

Tymczasem stało się wprost przeciwnie. 
Dawniejsze delegacje, wybierane z sejmu i od 
niego zaw isłe, czuły się przeaewszystkiem for- 
uocztą w walkach sejmu o zdobycze autonomiczne, 
i nawet ua bruku wiedeńskim żyły prądami tego 
życiu, które wrzało w kraju. Późniejsze jednak 
przylegają coraz bardziej do brnku wiedeńskiego; 
zachowując uawet obywatelską żarliwość i barwę 
narodową, obojętnieją przecież dla spraw specy
ficznie krajowych i tracą dla nich żywe rozumie
nie, ten zmysł, którym nie tylko słyszy się drga
nie każdej najmniejszej boleści krajowej, lecz 
który staje się sam źródłem inicjatywy dla środ
ków, mogących dolę kraju polepszyć. I niepo
dobna w tem winić ludzi; konstatuje się jedyaie 
fak t, będący do pewnego stopnia logicznym wyni
kiem długoletniej, a co roku kilkomiesięcznej do
browolnej ekspatrjacji. Pozostawanie pod wpływem 
prądów tak rozmaitych i tak nam obcych, jakiemi 
są prądy iunych krajów koronnych, wchodzących 
w skład m onaicbji, musiało do oewnego stopnia 
znieczulić wrażliwość dla spraw wyłącznie własnych, 
Że zaś do W iediia idzie wybór głów politycznych, 
kwiat inteligencji, mogącej wywierać uajwieksze 
wpływy — i że ci sami ludzie zasiadają także 
w sejmie krajowym — nic wiec dziwnego, że stę
piony, zbladły ich sposób zapatrywania się na spra
wy autouomiczne udziela się również gronn posłów 
wyłączuie sejmowych.

Dodajmy do tego nieszczęsne nasze balan
sowanie z powodu obu rodaków-ministrów. Za
miast podniety, stali się oni raczej hamulcem 
wszystkich gorętszych porywów życia publicznego 
w kraju. Nie można się im dziwić, że dla utrzy
mania własnego stanowiska — już nie swej oso
bistej korzyści, iecz w celu odpierania nieżyczli
wych d a kraju zamiarów — muszą troskliwie u- 
nikać podejrzenia, iż myślą jak Polacy i w pier
wszym rzędzie coś korzystnego dla swych roda
ków choćby ze szkodą państwa uzyBkać pragną. 
I  nie mielibyśmy ministrom za złe, gdyby ostro
żność ich na tem poprzestawała. Ale ona idzie 
d a le j; ona idzie tak daleko, że już i ustępstw 
kraju i delegacji dla swego stanowiska wymaga. 
Ztąd wieczne hamowanie i owa oscylacja na miej
scu, która jest tylko ruchem ilnzoryczuym, bier
nością, zastojem.

Od wielu lat jnż nie masz ważniejszej spra
wy w sejmie, przy Którejby nie powtarzano aż do 
znnJzenia : Nie róbcie rządowi trudności, nie n- 
trndniajcie stanowiska delegacji w Radzie pań
stwa. I w ciągu ubiegłej sesji rozlegały się echa 
tych przestróg, któremi zamyka się usta dla wszel
kich gorętszych żądań lub gorzkich wyrzutów, 
*l&!L~vSę Korsz? —j nakłada, sie nokore j  uJe- 
dności rządowi, nie robimy trudności delegacji — 
i to „aie-robienie** staje się cechą całego samo
rządu krajowego.

Nieehno dzisiejszy uległy polityk krajowy 
zaglądnie w sprawozdania sejmowe z przed laty 
dwudziesta, a zdziwi się bezwątpienia wojnjącym 
tonem ówczesnych m6w poselskich, petężnyca^gło- 
sem owej opozycji, która wywalczyła koncesje na
rodowe dla kraju, koncesje jedyne, które po dziś 
dzień świecą się jeszcze jako alfa « omega wszel
kich ustępstw centralnego rządu I nie mówcie, 
że ta w&lka o prawa narodowe się skończyła To 
fałsz. Jest jeszcze o wiele do walczenia. Lecz ci 
co walczyli przed laty, zestarzeli się, nie mają 
zębów żeby gryźć, a młodzi wychowali się już 
pod hasłem, żeby rządowi nie robić trudności, i 
nie zdolni dc walki w dawniejszych rozmiarach.

Wyrobił się więc stosunek na wywrót. Za
miast, coby rodacy-ministrowie i delegacja wal
czyć miały jako forpoczta za rozszerzeniem praw 
kraju i sejmu, czynią Bejm i kraj uBtępBtwa, aby 
utrzymać rodaków ministrów i delegacje. Punkt 
ciężkości politycznej przeniesiono aa Radę pań
stwa i rząd centralny. A niezdrowy stosunek ten 
oddziaływa deprymująco ua całą ludność, zrywa có
ra* bardziej czacie między wyborcami a sejmem, 
tępi interes dla sejmu i wszystkich spraw jego, 
szerzy przerażającą apatję i n zgryźliwych wyry
wa aż gdzieś z głębi serca przerażające py tan ie:
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Odczyty W ojciecha h r. D zieduszyckłego
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d. 19. i 22. bm. w ratuszu lwowskim.
(Ciąg dalszy.)

Bywają wypadki, kiedy nic niema trndniej- 
iego nad poprawę. Nienawiść ludzka i uzyskane 
ii na niego wyroki, zdawały się Kmicicowi za
radzać drogę do prawego obywatelskiego iywo- 
i, do którego skłoniła go teraz miłość d a Óleń- 
i Protekcja i przyjaźń Janusza Radziwiłła usn-
\ t j a ; „ ioern drogi, da>y mu cześne sta- ęły trudności z j e p  drog , j  ^  ^

omsko wśród łudzi, o dziw przeto>

nie widział
ib książę JanuBZ, najmożniejszy. m0 p . , w Kfl-
zypoępolitej, i. głowa polskich. ^
nicę wiary zaćmiewał splendor rodu .
ladziwiłł nie tylko bywał dzielnym w b J , 
prócz tego posiadał rozum stanu, który kx 
adziwiać i bndsić zaufanie. I powierzchow 
ago była majestatyczna. Czarnobrewy 
rielkiej lwiej twarzy, wyglądał pośród citoj 
lirorskiej i cudzoziftinskich pułków, jak z przy 
lżenia władca ludzi. Był dobrodziejem Kmicica, 
todawał mu przyjaźną rękę, i wzywał do większe 
lonfałości. Taka doń wagę przykładał, ie zażądał 
,d niego strasznej przysięgi, ie go w żadnych 
erminach nie opuści. Jakżeż miał Kmicic me 
irzylgnąć do hetm ana? Jakież miał mu nie po- 
irzysiądz wia^y , „•

Przysiągł, i odtąd nie już wierzył, ale wie- 
laiał, ie  jeśli odstąpi od boku hetmańskiego, 
rpadnie w prost w paszczę piekielną. I właśnie,

£ jy  przysiągł, hetman innowierca odstąpił od 
Rzeczypospolitej i oddał ją w ręce cudzoziemców
i kacerzy. I teraz rozegrał się w duszy Kmicica
dramat okropny, który w każdym z nas najpotę
żniejsze obudzi współczncie.

Kmicic wiedział, że dnszę swoją zgubi na 
wieki, jeśli odstąpi Radziwiłła. A jednak i Oleń
ka i sumienie mu prawiły, że Radziwiłła odstąpić 
trzeba i był gotów to zrobić, idąc śladem naj
dzielniejszych pułkowników wojska litewskiego; 
ale rad się chwytał każdego pozoru, któreby mo
gło odmienić jego przekonanie. I takich pozorów 
nie brakło. Dla prostego rozuma wcale nie było 
rzeczą wątdliwą, że Janusz i Bogasław Radziwiiły 
bVii zdrajcami- Inaczej rzecz się przedstawiła, 
kiedy Janusz Radziwiłł otworzył usta i kiedy 
przemówił, tak jak mężowie stanu mawiać zwykli.

P rzyznał się Radziwiłł Jo tego, że odstępu
jąc Jana Kazimierza, a hołdując Szwedowi, za
pewnia bezpieczeństwo dóbr swoich źe co więcej, 
otwiera rodowi swojemu nadzieję udzielnego pano
wania ua Litwie. Ale przyznawszy się do tego
wszystkiego, powiedział Kmicicowi, że to wszystko 
co czyni w samolubnych colach, bolesną a górną 
jest ofiarą patrjoty. A mówił pięknie i przekonująco, 
bo może chwilami sam wierzył w to, co mówił. 
Rzeczpospolita runęła u stóp Szweda prawie bez 
walki, a równocześnie Moskal opanowywał jej 
wschodnie prowincje. Prusak był gotów do zdrady. 
Kozak szarpał łono matki ojczyzny. Szlachta ko
ronna gromadnie odstępywała króla, a sam król 
zwątpił o sobie i uszedł poza granice królestwa 
swojego- Odwieczny gmach państwa Jagiellonów 
runął i żadna już go moc podnieść nie mogła 
A ie była zdobycz zbyt wielka na jedne ręce, 
postanowionem było w radzie królów, że Polskę 
rozedrą na sztuki. Żadna moc ludzka, żadne zmi
łowanie boże już tego odmienić nie mogło. Ra
dziwiłł chciał tedy przynajmniej Litwę ustrzedz 
przed najazdem, otrzymując Litwę w darze dla 
siebie za pomoc, daną najezdcy. Wielki książę 
litewski potem Polskę całą odbuduje; Kmicica 
uczyni wojewodą wileńskim i swoim hetmanem.

Rozpacz była oaturaluą; rozum Kmicica niewska- 
zywał drogi ratunki i wyjścia dla tonącej nawy 
państwa. Trudno było niezaufać Radziwiłłowi, 
skoro podawał i środki dla ratunku ojczyzny i 
nadzieję niepośledniej hetmańskiej chwały i mo
żność dotrzymania przysięgi. Kmicic tedy słniył 
zdradzie, z zapałem i w dobrej wierze. I  choć go 
czasem raziły hetmańskie okrucieństwa, choć go 
obruszyło czasem wiarołomstwo, stał przy Radzi- 
wille.

Dowcipne argumenta polityków łatwo mogą 
uwieść z drogi prostej obowiązku — zwłaszcza 
młodego. Ale na to, by młody wytrwał w błędzie, 
trzeba, aby był przekonanym, że owi wymowni 
politycy są uczciwymi ludźmi i dobrymi obywa
telami. Dziwo podstępu i lekkomyślności — Bogu
sław Radziwiłł, o twarzy namalowanej weneckiej 
wszetecznicy, a Żelaznem sercu kastylijskiego 
awanturnika, otworzył przed Kmicicem tajnie 
ukryte zdrady. Kmicic ujrzał jej ohydne oblicze, 
a że kochał Rzeczpospolitą z całych sił swoich, 
i stokroć więcej od siebie, wiedział od razn co 
mn czynić wypada. Choć myślał, że za to właśnie 
pójdzie do pieała, postanowił służyć Bogu i ojczy
źnie. Wydał tedy jawnie wojnę Radziwiłłom, a 
podumawszy przez chwilę wśród puszczy, ujrzał 
przed sobą prostą i jasną drogę obowiązku. Bo 
wtedy Indzie w tej Rzeczypospolitej byli tak 
szczęśliwi, że skoro tylko chcieli pomyśleć na zi
mno o tem, jak mają ratować ojczyznę, nie mogli 
wątpić ani o środkach, ani o sposobach, ani o po
winności swojej. Choć był na wygnaniu n zacho
dniej granicy Rzeczypospolitej, ale żył jeszcze po
tomek wielu królów, król polski, choć z imienia 
elekcyjny tylko, w istocie rzeczy dziedzic Rze
czypospolitej, dla którego ojczyzna była ojcowizną, 
dla którego nie mogło być innych rodowych wi
doków nad wielkość i uiepodległość Polski. Stanąć 
przy nim i jemu służyć, było to niewątpliwie i 
uieomYluie służyć ojczyźnie. Do niego tedy prze
kradał się Kmicic w przebraniu, przez całą od 
nieprzyjaciela zajętą Rzeczpospolitą. A szedł m i
mo pokornego stroją dumnie, poprzysięgając po

mstę nieprzyjaciołom ojczyzny i własnym nie
przyjaciołom osobistym. Niosło go uczucie szla
chetne, bo nie samolubne, ale pycha dawna go 
nieopuśeiłai Zawsze był gotów do zwady i pe dro
dze jeszcze zabijał Polaków.

Niedotarł do króla. Przyoblekłszy napowrót 
azaty świetnego kawalera, podsłuchał w karczmie 
na popasie rozmowę niemiecką pomiędzy szwedzkim 
oficerem, Czechem Weihardem Wrzeszczowicem, 
a austrjackim posłem isolą, z której się dowie 
dział, ie  Szwedzi postanowili targnąć się na skar
biec Przenajświętszej Panny w Częstochowie. Po
stanowił o tem mnichów przestrzedz. Przyczołgal 
się na kolanach do tajemniczej kaplicy na Jasnej 
Górze i pełen egzaltowanej wiary, na którą nas 
już riestać, poszedł księdza przeora przestrzedz 
o niebezpieczeństwie. Nie mógł powiedzieć kim 
je s t, aby nie ściągnąć nienawiści na imię Kmici- 
cowe znane ąe zbrodni w całej Polsce; nieodrazu 
znalazł wiarę; ledwo mógł gniew swój hamować.

Ale tu w Częstochowie znalazł drugiego po 
Oleńce przewodnika do cnoty. Był nim przeor 
Kordecki. Mnich, pełea gorącej wiary, ale niemniej 
patrjota i człowiek rozumny. Kmicic, jako katu- 
lik odsłonił przed nim najtajniejsze głębi Berca 
swego, a przeor umiał rycerza w miarę pocie • 
szyć i podnieść. Nie umniejszał przed nim szka- 
rady win dawnych; za niedotrzymanie przysięgi 
rozgrzeszył od kar piekielnych, nie ręcząc wsze
lako za kary czyśćcowe. Od tycb miała nwolmc 
ciężka ziemska pokata. Kmicic zewsząd otoczony 
symbolami nadprzyrodzonego świata, miał się mo
dlić i miał się biczować, aby nie zapomnieć o » ie- 
czności i Bogu, i aby się wzbić na skrzydłac 
wiary powyżej niepowodzenia i poklasku tej ziemi. 
Tem zasilony miał zarabiać na przebaczenie win 
dawnych, znosząc tych win skutki. Wiara Kmicica 
miała się stać wyższą, lepszą, szlachetniejszą. 
Formy religji okazywały się dła jego duszy cu
dnym medykamentem, wiodącym do istotnej służby 
Bożej. A nie wolno b y ł o  Kmicicowi szukać dla siebie 
tylko spokoju w klisztornem życiu. Co złego na 
świat sprowadził, miał ze świata wymazać. Nie

tylko męstwem i krwią, ale pokorą i cierpliwością, 
miał pracować dla dwu ideałów na tej ziem i: dla 
ojczyzny i wiary.

I tak odtąd pracował już człowiek zgoła 
zmieniony. Bezimienny, stawał pod obceua do
wództwem. Cierpliwie najstraszliwsze znosił o- 
szczerstwa; słnebał kornie króla i hetmanów; a 
kiedy nowa zasługa pod nowem zdobyta imieniem 
sprawiła, że mn król powierzył dowództwo nad 
czambułem Tatarów, słynny niegdyś zabijaka n- 
miał ich utrzymać w takiej karności, że dzicz 
nietylko nikomu szkody nie wyrządziła, ale że bro
niła nawet obywateli Rzeczypospolitej przed sa
mowolą polskich magnatów.

Niebawem przybraae nazwisko Babinicza tak 
samo zasłyuęło w Polsce dla zasługi, jak niegdyś 
nazwisko Kmicica dla występku. Ale mimo za
cnych czynów i nadludzkiego bohaterstwa, nie 
zewBzystkiein jeszcze przytłumił Kmicic w sobie 
dawnego grzesznika. Namiętuości osobiste, które 
nim władają, czynią go zajmującym i żywym bo
haterem powieści, a uie wyniosłym i nieżywotnym 
cieniem, jakim bywał poprzednio Skrzetuski. Ale 
jak dłngo te namiętności tleją jeszcze w boha
terze, psychiczny i etyczny dramat niedokończony. 
A namiętności te bywają nawet często bardzo na
iwne. Z nieba ebee sobie często Kmicic uczynić 
spólnika ziemskich zupełnie zamiarów, osobistych, 
dumnych albo mściwych, i wierzy ciągle jeszcze 
naiwnie, że religijności celem bywa zapewnienie 
powodzenia pośród owych skarbów, które robak 
pożera. Ściga Bogusława Radziwiłła bardziej jako 
osobistego wroga, niżeli jako wroga Rzeczypospo
litej, a że myśmy wszyscy, niestety lndźmi tej 
miary, że chwilami tylko wznosimy się do tej 
wyżyny, z której widać ogół i dobro ogółn, dla 
tej właśnie prywaty interesuje nas Kmicic. A 
kiedy powalił Bogusława, darowuje życie najnie
bezpieczniejszemu wewnętrznemu wrogowi Rzeczy
pospolitej znowu tylko dla prywaty — na to, aby 
od śmierci uratować bogdankę. Prawda, żebyśmy 
pono wszyscy byli to samo zrobili, nie mając 
duszy rzymskiej jak pan Skrzetuski i niedorósł-
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czy autonomia nie jest w istocie zbytkiem, bala
stem, rzeczą za drogą ? Czy nie możnaby się bez 
niej obejść ?

Z takich to niemoralnych i demoralizujących 
pobudek, z owego uczucia, że nastąpiło zobojętnie
nie między ludnością a sejmem, wypłynęła obawa, 
aby nie drażnić ludności podnoszeniem podatku 
krajowego i utrzymać dogmat budżetowy 30 cen
tów. Pisaliśmy o tern obszernie, tu jednak wra
camy do tego samego tematu, gdyż buchnął on 
jeszcze raz jak  świeca dogorywająca u schyłku 
obrad sejmowych i napotkał na zdrową i dosa
dną odprawę.

Charakterystyczną postacią, typem poniekąd 
owego posła, który stał się obcym krajowi przez 
cudowną preoaracje w powietrzu wiedeóskiem, jest 
właśnie poseł Abrahamowicz. Spróbujcie n. p. 
wziąć którąkolwiek z mów tego posła i przetłu
maczyć — już nie na łacińskie — lecz n. p. na 
czeskie lub niemieckie, a każdą niemal można 
będzie włożyć w stonograficzne sprawozdania 
Czech lub Styrji, lub Niższej Austrji i znajdzie 
się tam na swojem miejscu. Jestto szablon prowin
cjonalnej polityki przedlitawskiej — płytki, letni, 
bez .dźwięku. Tbd to więc poseł odczuł najpier- 
wej, jakie jest zobojętnienie między dzisiejszym 
tokiem autonomii a usposobieniem lndności, i on 
też wynalazł ów dogmat nienaruszalności wymia
ru dodatków krajowych. Doznał porażki w spra
wach meljuracyjnych i innych, więc żal mu było, 
i pragnął jeszcze w ostatnich godzinach sejmu 
wypowiedzieć swoje : e pur si muove. Lecz trafił 
na parlamentarnego wyjadacza, i ten zgruchotał 
trzydziestocentową Kassandrę, która szerzy lekko
myślnie strachy finausowe, a nie ma ani dzieł 
produktywnych za sobą, ani przed sobą rozumne
go urogramu finansowego.

Zdrowy głos admonicyjny dra Zyblikiewicza, 
stał się więc u schyłku sejmn jednym z owych 
nielicznych, które powinny wniknąć głębiej w u- 
mysły naszych polityków i zniewolić ich na przy
szłość do pracy programowej, konsekwentuej, ła 
tającej nietylko dziury z dnia na dzień, lecz kła
dącej istotnie podwaliny trwalsze dla dobrobytu 
przyszłości...

Nie bez pewnej złośliwości dworował sobie p. 
Abrahamowicz, źe sejm wielkich rzeczy dokonał, 
uchwaliwszy pomoc dla żeglugi na Dniestrze i 
wydobywania torfu w Dublanach, bo ani 3000 zł. 
nie postawią żeglugi, ani garść torfu me zaradzi 
zwycięsko upadkowi ekonomicznemu. Lecz właśnie 
w tern znalazł się najwłaściwszy powód do uwag 
dr. Zyblikiewicza. Zdaniem jego „błogosławić* na
leży każdy taki wydatek, ale żądać zarazem kon
sekwencji i programowego skupiania słabych sił 
krajowych, nie obok siebie lecz po sobie w pe
wnych najpilniejszych kierunkach ekonomicznych, 
w pomnażaniu produkcyjności i wzmacnianiu siły 
podatkowej kraju, „bo już innej siły nie znaj
dziemy.*

Pokazuje się więc jasno, że ten sam delegat, 
który z niecieżkiem zapewne sercem worował mi
lionowe wydatki w reprezentacjach państwa, s tra 
cił rozumienie dla istotnych spraw krajowych i 
jest wykolejonym posłem sejmu krajowego, nie ma 
żadnej dodatniej myśli jakby siły kraju wzmacniać, 
i gotów jest zgodzić się na to, żeby już ta  au o- 
nomia jak piąte koło u wozu dalej się toczyła, 
lecz jak najmniej, a przynajmniej nie wiecej niż 
dotąd kosztowa'a. Przed naszemi oczami stoi inny 
dylem at: Albo n i e c h  a u t o n o m i a  b ę d z i e
ż y w ą ,  p ł o d n ą  i c z e r p i ą c  d o  g ł ę b i  j e- 
— albo, j e ś l i  n i e  m a  b y ć  t a k ą ,  n a t e n 
c z a s  k a ż d y  w y d a t e k  n a  n i ą  b ę d z i e  z a  
wy s o k  i m.

Obecne położenie Czechów.
W chwili, gdy się poczyna dalszy ciąg je 

dnej z najważniejszych sesyj Rady pań-twa, na 
wszelką zasługuje nwagę antentyczuy pogląd na 
nadzieje i obawy tak dzielnego narodu, jakim  są 
Czesi, i najliczniejszej w Izbie posłów frakcji, jaką 
jest frakcja czeska. Sternictwo spraw czeskich 
spoczywa w ręku staroczechów, a mianowicie 
w ich tak zwanym „klubie czeskim w Pradze* 
(młodoczesi posiadają swój osobny „klub liberalny 
w Pradze*). Za taki więc pogląd autentyczny mo
żemy uważać sprawozdanie polityczne, które ua 
doroczuem walnem zebraniu dnia 23. b. m, od
czytane przez prezesa klubu, dr. Zeithammera, 
wśród oklasków akceptowane zostało, i z którego

szy nawet cnoty p. Wołodyjowskiego, który się 
przecie także na eiemplnm nie podawał. Nie
mniej była to prywata, i prywata zgoła niepo
trzebna. Na nic się nie przydał Kmicicowi roz
kaz ks. Bogusława do Sakowicza, bo Sakowicz 
dla tej prostej przyczyny nie mógł wydać Oleńki 
w ręce Kmicicowe, że Anusia i Oleńka uszły już 
były z Taurogów za uomocą rozkochanych w 0 - 
letice oficerów Radziwiłłowskieh cudzoziemskiego 
zaciągu.

Kmicic nio zastał tedy nikogo w Taurogach, 
kiedy poszedł Żmudź oswobadzać od Szweda. Po
pisywał się tam dzielnie, a szlachta Landańska 
ani się spodziewała, że jej niezwyciężony Babinicz 
to ów Kmicic niegdyś znienawidzony! I  Kmicic 
zwyciężył. Mógł z radością i dumą przypominać 
sobie swoje czyny; a gdy się z innymi wojowni
kami porównał, siebie nad najlepszych przekładał. 
Błyszczała mu w dali buława hetmańska, której 
by nie zawdzięczał Radziwiłłowskiej łasce . na 
którą by zarobił własną krwią. I jaż spieszno mu 
Dyło do Oleńki, która zapewne do Wodoktów wró
ciła. I kiedy tak szczęśliwym był zwycięzca, i 
kiedy się spodziewał na pewne jutro już szczę
ścia, do którego tęsknił od lat wielu, przyszedł 
doń goniec Sapieżyński i wezwał go, aby szedł 
daleko, od Żmudzi i od swojej bog anki, na Ruś 
Czerwoną, na nową wojnę i na nowe trudy, ua 
czas niewiedzieć jak długi, walczyć z nowym na- 
jezdcą, Rakoczym Dusza w Kmicicu skoczyła ua 
tę wieść podobua do rannego żbika. Pierwej praca 
około dobra ojczyzny bywała zarazem pracą około 
osobistej pomsty, przyszłego szczęścia, namiętne
go kochania i żołnierskiej chwały. Teraz Rzecz
pospolita żądała, aby własne szczęście odroczył 
na niewiedzieć jak długo, aby je podeptał może. 
Więc zrazu Kmicic zawołał, że nie pojedzie.

Pierwej byłby tak zrobił, jak zawołał. Ale 
od czasu jak Kmicic służył Przenajświętszej Pa
nience i prawowitemu królowi, patrjotyzm i wiara 
tak głęboko przemieniły już jego duszę, że go 
własna przeraziła prrwata. Poznał, że gotów był 
znowu zdradzać jak iuni zdradzali, i postanowi! 
zaniechać tej szkarady. Chwilę jeszcze wił się u 
stóp Chrystusowych, a potem pojechał na krwawe 
wysługi, w których nie było już i najmniejszej 
myśli o sobie. Był to przeto już człowiek ze 
wszystkiem poprawiony.

(C. d. n.).

jużeśmy onegdaj w „Ostat. wiad.* 2 ustępy podali. 
Treść tego sprawozdania jest następująca:

„Stoimy widocznie u progu ważnych wypad
ków. Wobec zamieszek z a g r a n i c z n y c h  sto
sunki są niepewne i położenie wygląda dość gro
źnie. W Europie nagromadziło się tyle palnego 
materjału, że trudno powiedzieć, gdzie pożar naj
pierw wybuchnie, na Wschodzie czy ua Zachodzie. 
Parlamentaryzm niuiejszy. a zwłaszcza w Austrji, 
nie jest tego rodzaju, aby wywierał wpływ spra
wach zagranicznych; wszystko załatwiają dyplo
maci pomiędzy sobą.

Obecnie wszędzie czuć depresję ekonomiczną, 
a zwłaszcza dla nas jest ta kryzys niebezpieczną. 
Do zażegnania jej potrzeba całego wytężenia inte- 
ligeucji i wszystkie i czynników, a przenewszy- 
stkiem trzeba pokojn.

Najważniejszą obecnie sprawą parlam entar
ną jest n g o d a  z W ę g r a m i .  Naród nasz wy
stąpił w tej sprawie z rozmaitej wagi życzeniami. 
Niejeduo podano jako żadanie naszego narodu, co 
sie albo niemożliwem, albo w praktyce niewyko- 
nalnem okazało. Wszystko, co dotyczy ugody, 
ułożyły oba rządy pomiędzy sobą, nalegając po
tem nieubłaganie na przyjęcie tego bez zmiany. 
Nasi posłowie czynili, co tylko można, ale n ie je 
duo ważne życzenie pozostanie płonnem. Najwa
żniejszą dla naszego narodu gałęzią przemysłu 
jest cukrownictwo, i w sprawie podatku cukrow
niczego stanie się bez wątpienia zadość życze
niom naszych interesentów. Znaczna część naszych 
żądań co do sprawy bankowej nie będzie spełnio
ną, wszelako wskutek naszych energicznych za
biegów, Bank austro-węgierski ńie jedno dla na
szej ojczyzny już uczynił, czego przez wiele lat 
uczynić nie chciał.

Według ostatnich wiadomości, także sprawa 
naftowa stoi znacznie leniej. Sprawa ta nie stoi 
wprawdzie w bezpośrednim związku z naszym 
przemysłem, tembardziaj atoli zależy na niej na
szym braciom Polakom i skarbowi anstrjackiemu, 
więc też jest ona wielkiej wagi i dla nas.

Ważną sprawą jest, aby nasza delegacja 
w Radzie państwa przyprowadziła do skutku ugo
dę, strzegąc własnych oraz interesów, albowiem 
ngoda z W ęgrami bywała już szkopułem rozbicia 
dla poteżuych stronnictw — a gdy się ugoda 
nam uda, to i nasze też stanowisko się wzmocni, 
i wtedy będziemy mogli nacisnąć na spełnienie 
naszych dążeń autonomicznych. Do tego zaś po
trzeba nam u t r z y m a n i a  w i ę k s z o ś c i  Ra ;  
dy  p a ń s t w a ,  którą choćby z ofiarami utrzy
mać należy, gdyż obejmnje ona wszystkie naro
dowości, a także, co dla nas jest rzeczą ważną, 
część narodowości niemieckiej. Zresztą bez wię
kszości wszelkie nasze programy na nic się nie 
przydadzą.

W tej większości rozmaite są żywioły, które 
uwzględniać należy, więc też niesłusznym jest 
zarzut, iż niejedno z żądań uaszych nie zostało 
spełnionem. Tak samo niesłusznem jest, zwać 
r z ą d  teraŻLiejszy rządem n a s z y m ,  i wytykać 
nam niepowodzenie pod tym „rządem naszym". 
Rząd nigdy się nie mienił rządem „naszym* —
0 tern pamiętać należy*.

Dalej przystępuje sprawozdanie do wewnę
trznych spraw czeskich, mianowicie do waśni z 
Niemcami, „którzy zapewne poznają, źe wspólne 
nasze interesa tylko przy obopólnej ngodzie prze
prowadzić można*. Dalej ubolewa nad spotego- 
wanemi obecnie niesnaskami w obozie czeskim
1 oświadcza, że zachodzą tn różne zasady i po- 
izolowane i zagrożone położenie narodn czeskiego 
wymaga zaiste złagodnienia tej walki i prowadze
nia jej z godnością.

„Należy oraz pragnąć, aby obok politjczuych 
i narodowych interesów, pilnowano także e k o 
n o m i c z n y c h  interesów jeszcze bardziej jak 
dotąd, albowiem spotężnienie narodn materjalne i 
ekonomiczne jest oraz spotężuieniem jego wpływu 
polityczuego.*

Sprawozdanie kończy otuchą w silny i na
dal rozwój narodu na polu wiedzy i wykształ
cenia

Zresztą postanowiono, starać się jeszcze u- 
silniej jak dotąd o uzyskanie dla narodu czeskie
go lepszej opinii za granicą, i o wykrywanie 
kłamstw, jakie o nim wrogi w dziennikach roz
puszczają.

M a  m ie j s m  1 zamiejscowa.
Lwów dnia 26. stycznia.

*  Trójllstek. Druk najnowszej powieści I. J. 
Kraszewskiego p. t. „Trójlistek* rozpoozniemy w nu
merze jutrzejszym.

* Uroczyste wręczenie dyplomu doktorskie
go honoris causa ks. arcybiskupowi Morawskiemu, 
odbyło się wczoraj w południe. Prof. dr. T. Piłat, 
rektor tutejszego Uniwersytetu, ks. dr. Ogonowski, 
jako prodziekan fakultetu prawniczego i dr. Kasznica, • 
jako promator, udali się do pałacu arcybiskupiego, 
gdzie po odpowiedniej przemowie wręczyli dyplom ks. 
Morawskiemu, który serdecznie podziękował za to 
niezwykłe odszczególnienie.

* Rada miasta Lwowa. Na wczorajszem po
siedzeniu przewodniczył po raz pierwszy delegat, prof. 
dr. Gł r y z i e c k i .  Uchwalono przedłużyć kontrakt 
najmu realności pod 1. 345% dla 2 kompanij pie
choty do końca czerwca 1888 r. za 2000 złr. ro
cznie. Dla szkoły realnej uchwalono na środki nauko
we roczną dotację w kwocie 945 złr. Przyznano funk- 
cjonarjuszom miejskiego urzędu budowniczego zatru
dnionym przy budowlach miejskich dodatek budo
wlany. a mianowicie: inżynierowi 35 złr., adjonktowi 
30, asystentowi 25, elewowi 20, zaś inspektorowi 40 
złr. miesięcznie. Dodatek ten pobierać będą urzędnicy 
tylko podczas trwania budowy.

Przyjęto do wiadomości zamkniecie rachunkowe 
gminnego podatku czynszowego za rok 1885. Na na- 
leżytość 172.000 złr. wpłynęło 142.000 złr. Dr. 
Goldmann skonstatował przy tej sposobności, że obe
cnie tak pobór, jak prowadzenie rachunków wykonu
ją się z wielką ścisłością.

* Fundacja Skarbkowska skutkiem dziwnego 
prowadzenia interesów znajduje się jak nam mówią 
w dość krytyczneni położeniu. W toku jest kilka proce
sów, które ją mogą narzić na dotkliwy straty. Jeżeli 
wszystkie procesy tak się skończą, jak prooes z b. 
przedsiębiorcą teatru lwowskiego, to Zakład Drohowy- 
ski narażony zostanie na smutne konsekwencje, któ
rych nawet teraz obliczyć nie można. Czynimy ten 
zarzut fundacji z tego głównie powodu, ponieważ 
mając na okn interes własny, powinna się była z 
góry obliozyó i w drodze ugodowej załatwić sprawę 
z p. Miłaszewskim a nie stawiać kwestji na ostrzu 
noża. Nie wątpimy, że byłoby się w razie obywa
telskiego traktowania sprawy skończyło na daleko 
mniejszej kwocie. Smutny ten wynik powinien być 
przestrogą dla fundacji, która w tych dniach wypła
cić musi p. Miłaszewskiemu około 19.000 zł. Jest to 
głównie odszkodowanie za to, źe w ciągu września 
1882 r. p.  Miłaszewski t  powodu zawieszenia żela

znej kurtyny nie mógł dawać przedstawień w teatrze 
hr. Skarbka, lecz musiał grać w letnim teatrze.

Najwyższa instancja (trybunał najwyższy we 
Wiedniu), przyznała p. M. 12.400 zł. za 31 przed
stawień licząc za każdy dzień po 500 zł. i odliczyw
szy od tego po 100 zł. jako dzienny dochód z spek- 
tablów w teatrze letnim. Procent od tych 12.400 
zł. czerwca r. 1883 wynosi około 2500 zł. Za nie
oddanie magazynu ua dekoracje i inne ruchomości i 
tytułem odszkodowania za zniszczone meble w starej 
cerkwi, gdzie miały przemoknąć, przyznano p. M. 
odszkodowanie w kwocie 3500 zł.

Pierwsza instancja t. j. sąd powiatowy we Lwo
wie I. sekcja przyznała była Miłaszewskiemu około 
21.000 zł., sąd wyższy we Lwowie przyznał mu tyl
ko 5000, a trybunał najwyższy w Wiedniu 19.000 
zł. P. Miłaszewski złożył w tych dniach we Lwowie 
przysięgę, że rzeczywiście poniósł likwidowane straty.

P. Miłaszewski odstąpił od egzekucji tylko na 
skutek zapewnienia, że wypłata powyższej kwoty na
stąpi w tych dniach. Sfery decydujące powinny się 
raczej zająć szczerze tak ważnemi sprawami, aniżeli 
zapalaniem pająka w teatrze lub obsadzaniem ról 
przez artystki o urojonych warunkach scenicznych. 
Rzecznikiem p. Miłaśzewskiego w tym procesie był 
adwokat dr. Roiński a imieniem fundacji występował 
dr. Semilski.

* Z k a rn a w a łu . Stowarzyszenie ruskich rze
mieślników „Zorja" urządza dnia 6. lutego 1887 r. 
Wieczorek z tańcami w wielkiej sali „Narodnego 
Domu*. Toaleta więczorkowa. Bilet dla mężczyzn 1 
złr., dla pań 60 ct.„.bjM familijny ns cztery osoby 
2 złr. 50 et. Początek o godzinie 9. wieczorem.

Cztery wieczorki wełniane z tańcami urządza 
„Ruskie Kasyno*. Wieczorki te odbędą się w wiel
kiej sali „Narodnego Domu* w dnie sobotnie : 29. 
stycznia, 5., 12. i Ifi. lutego br. Po zaproszenia 
zgłaszać się należy w lokalu „Ruskiego Kasyna* 
(Dom Narodny L piętro). Wstęp 1 złr. od osoby; 
dla członków Towarzystw akademickich 50 et.

Wieczorek z tańcami, urządzony dnia 19. bm. 
w kasynie miejskiem na dochód Towarzystwa Bra
tniej pomocy słuchaczów wszechnicy przyniósł do
chodu brutto 495 złr. 90 ot.-w, a .; z tego po od
trąceniu wydatków w kwocie 214 złr. 7 ent w. a. 
pozostaje jako czysty dochód kwota 281 złr. 83 cnt. 
Wydział Towarzystwa bratniej pomocy składa niniej- 
szem serdeczne podziękowanie pp. dr. Roszkowskie
mu, dr. Ćwiklińskiemu, dr. Hirschbergowi, oraz dr. 
Józetowi Malinowskiemu, prezesowi kasyna, których 
starania przyczyniły się do tak pomyślnego rezultatu.

* Curiosa. Zwracaliśmy już niejednokrotnie u- 
wagę na opłakane informacje, jakie prasa warszawska 
otrzymuje od korespondentów swych galicyjskich. 
Prowincja nasza bywa tam przedstawiana jako Be- 
ocja a najzasłużeńsi mężowie też jako głupcy albo 
karjerowioze bez czci i wiary. Co kto lubi. Dziś 
otrzymaliśmy z Warszawy książkę pod tyt. „Ruch, 
kalendarz encyklopedyczny ua r. 1887“, a publika
cja ta, wydana i etykietą skrajnego liberalizmu, u- 
bawiła nas do tego stopnia, że postanowiliśmy na- 
tyehmiast podać wiązankę dla rozśmieszenia na
szych czytelników. Mniejsza o to, że ludzie dawno 
już zmarli żyją jeszcze w rubryce „Współcześni pi
sarze polscy*, że z żyjących starzy są młodymi 'wice 
versa ale to co autor" o nich baje, jest koroną nie
znajomości stosunków galicyjskich. Sposób zaś w jaki 
feruje w ogóle wyroki, zawiera w sobie nieprzebrane 
źródło komiki. I ta k ‘Kazimierz Chłędowski jest to 
„pisarz pod względem ńaukowym i społecznym za- 
oofany*. Zacofany, t. zn. konserwatywny — ten za
rzut ciągnie się przez eały alfabet. Zaraz bowiem
dnik, z silną przymieszką konserwatyzmu*. O hr. 
Wojciechu Dzieduszyokim czytamy dosłownie: „Poli
tyk przekonań konserwatywnych, zdobywający się 
czasem na coś dobrego i rozumnego w życiu publi- 
oznem; n. prz. w kwestji ruskiej zdołał utworzyć 
klub Ateńczyków*. % jnnego względu czarującą jest 
ocena prof. Fabiana' „Zdobył sobie tytuł i patent 
na uczonego jako Zięć prof. Zmurki*. Marjau Grorz- 
kowski nazwany jest „intepretatorem i obrońcą wste
cznych albo niefortunnych pomysłów Matejki*. Poeta 
Bron. Komorowski „jest to człowiek skromny i po
czciwy, ale z wielu względów zacofany*. Ludwi
kowi Kubale „brak metody krytycznej i znajomości 
nowszego kierunku historjografji, inaczej nie widziałby 
tak wielkiej przyjemności w opisywaniu bitew i in- 
tryg dyplomatycznych*1. Lenartowioz „nie zrobił nic 
wielkiego w rzeźbiarstwie jak i w poezji, której nie 
porzucił*. Ale natomiast Naumowicz nazwany jest 
„znakomitym pisarzem Indowym, który od procesu 
Olgi Hrabar stał się -otwartym zwolennikiem ruskiego 
centralizmu*. Józef 'Rogosz „choć obrabia kwestje 
ważne i jest uważany w Galicji za postępowca, to 
przecież jest w poglądach i w metodzie pisania sta
rym tromtadratą*. Nie lepszy też Bewakowicz ; te
mu bowiem „daleko jeszcze do postępowych idei 
współczesnych oraz do niezłoraności przekonań*. Ro- 
manowicz uchodzi jako „publicysta lwowski ze szkoły 
Dobrzańskiego*, godność jego: „poseł na sejm kra
jowy i kandydat na deputowanego do Rady pań
stwa*, ale „niestety mało obeznany jest z nowszym 
kierunkiem społecznym*. Najświetniej wypadł zaś Zy
gmunt Sawczyński: „Najprzód razem z Trzaskowskim 
nauczyciel w gimnazjum tarnowskiem, zkąd się wy
wodzi ród Stańczyków; należał w polityce do trom- 
tadratów, obecnie gfawituje jnż silnie do Stańczy
ków, których sobie wychował*. Tatomir jest „kon
serwatystą starej daty*, Tretiak, człowiek równie po
czciwy jak Komorowski, hołduje „przekonaniom pa- 
trjotyczno-zachowawczym* a prof. Szaraniewioz za
sądzony został jako '„głowa chaotyczna*. Z dzienni
karzy, grttpująćych sfę koło "pisma naszego, Lib. Za
jączkowski „należał dawniej do najbardziej postępo
wych publicystów lwowskich, ale obecnie skłania się 
ku konserwatyzmowi' centrum sejmowego* , Jul. 
Starkel za to jest „konserwatystą starej daty*, Ko
stecki „ideologiem, marzącym o małżeństwie Polski z 
Rntenją*, a Stebelski „romantykiem* itd. Słyszał autor 
coś, co się dzieje, ale w ogóle podały sobie ręce w li
beralnej jego encyklopedji nieznajomość Btosunków i 
arogancja w wydawaniu wyroków.

t  8. p. Józef William, oficer b. wojska pol- 
skiege, weteran z r. 1831, zmarł w Poznańskiem, 
przeżywszy lat blisko sto. Pochodził z rodziny an
gielskiej, przybył do Polski i tę obrał za drugą oj
czyznę, a jak ją ukochał, dowód w tem, iż brał udział 
we wszystkich w Polce wstrząśnieniach politycznych. 
Ze ś. p Tytusem Działyńskim, u którego w jednym 
z majątków zarządzał, na odgłos powstania listopado
wego pospieszył na pole walki i brał czynny udział 
we wszystkich najważniejszych bitwach. Ranny w bi
twie pod Maciejowicami, za waleczność mianowany 
został oficerem. Po upadku powstania powrócił do 
Księstwa Poznańskiego i zarządzał w dobrach Tytusa 
Działyńskiego. W późniejszych wypadkach także za
wsze czynny brał udział, ożywiony zawsze gorącym 
patrjotyzmem.

t  Franciszek Smidowicz, radca rządu, em. 
dyrektor lwowskiej policji, zmarł 26. bm. w Łańcu
cie w 79 roku życia.

11 Jenerał br. Reinlitnder został mianowany 
szefem sztabu jeneralnego w miejsce barona Becka, 
który otrzymał nominację na pierwszego jenerał-adju- 
tanta przy cesarzu, Posada ta opróżnioną została po 
śmierci br. Mondla. Dziś ogłosiła tę nominację

Wiener Zeitung. Reinlander jeden z najznakomit
szych sztabowców armii, był profesorem w szkole 
wojennej i nauczycielem następcy tronn, arcyksięcia 
Rudolfa, któremu wykładał strategię i taktykę. Od
znaczył się podczas okupacji Bośnii i Hercogowiny. 
W r. 1886 został przeniesionym do Berna, gdzie ob
jął komendę 10. korpusa. Reinlander jest także wła
ścicielem 24. galic pulkn piechoty.

* Prof. dr. K. O lszew ski w Krakowie prze
dłożył wiedeńskiej akademii umiejętności dwie swoje 
prace, mianowicie: „Oznaczenie punktu wrzenia o- 
zonu i temperatury krzepnięcia etylenu*, oraz „O 
widmie absorbcyjnem płynnego tlenu i skroplonego 
powietrza.*

* P . P a u lin a  S tró żeck a . nauczycielka śpiewu, 
jedna z najlepszych uczenie maestra Lampertiego, 
oieszy się coraz większem uznaniem muzykalnych

, sfer naszego świata. Liczbę uczniów jej powiększyło 
obecnie kilka naszych śpiewaczek i śpiewaków ope
retki, a mianowicie panie: Radwan, Babińska i pan 
Recki.

* R u sk a  „N aro d n a  T o rh o w la*  obsadziła dwie 
posady biurowe kobietami.

* N a d z is ie jszy m  k o n ce rc ie  dla ochronek 
miejskich pod dyrekcją p. Marka, wygłosi monolog 
artysta sceny naszej p. Woleński w zastępstwie panny 
Pysznik, która dziś występuje w teatrze.

* Koncert niedzielny dr. Jana Bfllowa, 
zainteresował melomanów. P. Billów na życzenie p. 
Marka, przysłał dla Lwowa program mięszany, zło
żony przeważnie z utworów kompozytorów polskich, 
gdy w sezonie tegorocznym w Wiedniu, Berlinie i td. 
daje po cztery koncerta, złożone wyłącznie ze sonat 
beethowenowskich. Niezrównana pamięć tego mistrza 
pozwoliła na taką decyzję w ostatniej chwili

* Z g ro m ad zen ie  ty g o d n io w e Towarzystwa 
politechnicznego odbędzie się w sobotę dnia 29 b. m.
0 godzinie 6 wieczorem w gmachu szkoły wyższej, 
realnej (sala fizyki II. piętro). Na porządku dzien
nym: „Sprawozdanie komitetu przedwyborczego.*

* Rada zawladoweza pierwszego Towarzystwa 
robotników krawieckich „Praca* we Lwowie, zapra
sza członków tegoż Towarzystwa na Walne zgroma
dzenie, które się ma odbyć dnia 6 lutego b. r., o go
dzinie 10 przed południem, przy nl. Łyczakowskiej 
1. 11. — Porządek dzienny: 1) Odczytanie protokołu 
z półrocznego zgromadzenia r. 1886; 2) Odczytanie 
bilansu za rok 1886; 3) Udzielenie absolutorjnm dy
rekcji; 4) Wybór dyrekcji i Rady zawiadowczej; 5) 
Wnioski członków.

* Na rzecz ubogich miasta Lwowa złożyła ro
dzina śp. Adama bar. Heydla w prezydjum tut. Ma
gistratu 100, zaś siostra bł. p. dra Filipa Zukra, 
pani Teresa Brun, na ten sam cel także 100 zł.

* Dar. Ozarz udzielił z prywatnej swej szka
tuły gminie Żurawice, w powieoie przemyskim, na 
budowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł.

* B udow le w ło śc iań sk ie . W sprawie wy
pracowania wzorowych planów budowli włościańskich 
w Galicji, wyjeżdża w tych dniach w podróż po kraju 
delegowany przez galic. Towarzystwo gospodarcze 
z polecenia ministerstwa rolnictwa, architekt 
p. Ludwik Ramułt. Celem tej podróży jest prede- 
wszystkiem zbadanie obecnego stann budownictwa 
wiejskiego i zdjęcie t. zw. typów.

* P rz y  b u d o w le  k o le i Stryjsko-Munkackiej 
zdarzył się dnia 16. b. m. smutny wypadek. Zatru
dnieni jako monterzy około wiaduktu nad Oporcem, 
robotnicy, Jerzy Lokoi z Wiednia i Józef Skalski 
z Gródka, spadli z rusztowania tak nieszczęśliwie, że
j i i  duj u u <1 nio gyduluj t» wUjiUwlu "  ó pVA ■
drugi zaś na miejscu życie zakończył. Z powodu 
wypadku tego wdrożone zostało dochodzenie sądowe.

* P o c iąg  posp ieszny  z Krakowa spóźnił się 
dziś o 20 minut.

* Główna wygrana. Przy odbytem d. 3. bm. 
ciągnieniu losów austr. Czerwonego Krzyża padła głó
wna wygrana w kwocie 15.000 zł. na los, będący 
w posiadaniu nauczyciela szkół ludowych p. Dyoni- 
zego Noniewicza w Czerniowcach.

* „Ognisko*, stowarzyszenie w Gdańsku; za
wiązane w r. 1886, liczy obecnie 34 członków; prze
wodniczącym jest p. Wacław Kardoliński.

* Z dziedziny mody. Najnowszy okaz wa
chlarza, przezwany „a la Marie Louise*, jest istną 
rewolucją w dziedzinie tych salonowych oręży. Zmie
nia on zupełnie wachlarzową tradycję, gdyi odtąd 
koronka będzie n dołu, malowanie zaś u góry. Moda 
ta, jak wszystkie, pochodzi z Paryża, a kompetentni 
utrzymują, iż nowe wachlarze wyglądają oryginalnie
1 wytwornie.

* Oszustwo. Mączarza Judę Adlera z Krystyno- 
pola, zasądził lwowski sąd karny na 6 miesięcy wię
zienia, za rozmyślne używanie fałszywej wagi decy- 
malnej.

* F a łs z e rz  p rzekazów  pocztow ych . Urząd 
pocztowy w Krakowie przytrzymał przed kilku dnia
mi fałszywy przekaz pocztowy na 18 zł., a w kilka 
dni potem zakwestionowano we Lwowie taki sam po
drobiony przekaz pocztowy na 15 zł. Śledztwo poli
cyjne obecnie wykazało, iż przekazy te wyszły z rę
ki jednego z dawnych statystów teatralnych, nazwi
skiem W. H., którego też jnż we Lwowie przyare- 
sztowano i do sądu karnego odstawiono.

* W ypadki. Służąca Anna Karczmarz, która 
przy nalewaniu nafty do lampy tak fatalnie się po
parzyła — zmarła wczoraj wieczorem o g. 8 w szpi
talu powszechnym.

Józela Przybyłowiczowa, 40 lat licząca, żona 
zarobnika, pod 1. 2, ulica Weglana, usiłowała d. 24. 
b. m. odebrać sobie życie przez zażycie trucizny na 
szczury. Niebezpiecznie chorą oddano do szpitala. 
Przyczyną miało być nałogowe pijaństwo, któremu się 
oddawała.

Zygmuntów: Langerowi, golarzowi przy ulioy 
Bóżniczej I. 1 12-letni chłopak, syn dorożkarza 
Mohra, płatał ciągle figle. Zniecierpliwiony golarz 
obił go. Chłopak poBkarzył się swojemu ojcu. 
Dorożkarz Mohr połączył się z kelnerem Jakóbem 
Danerem i obaj postanowili zemścić się na golarzu. 
Wczoraj wieczorem przyszło do bitki, w której na
pastnicy nie zadowolili się pobiciem Langera, por
wali go bowiem za nogi i rzucili do Pełtwi, zkąd 
go wydobyto pokaleczonego. Langer jest niebezpie
cznie chory, a napastnika pociągnięto do odpowie
dzialności karnej

* Z n alez io n o  dnia 20. z. m. na gościńcu, 
w powiecie tłumackim, walizkę niezamkniętą, sznu
rem związaną, zawierającą czarny damski płaszcz, 
trzy chustki, duży kolorowy szal, warkocz, czerwony 
grzebień, damską koszulę i pudełeczko z pigułkami. 
Właściciel tych rzeczy może takowe odebrać u Ja- 
kima Odosyja, rolnika w Tłumaczyku, powiatu koło- 
myjskiego, który tę walizkę znalazł.

* P o d  k o łam i pociągu . Bednarz, Józef Kle- 
packi, ze Starej Soli, przebywający w Peczeniżynie, 
powiatu kołomyjskiego, dnia 20. b. m., chwycił się 
niepostrzeżnie pociągu kołomyjskiej kolei lokalnej, ja
dącego z Peczeniżyna do Kołomyi, a zeskakując 
w Sopowie dostał się pod koła i został śmiertelnie 
ranny. Dochodzenie sądowe zarządzono.

* W iadom ości p o licy jn e  z dnia 27. stycznia 
b. r.: S k r a d z i o n o  czarny frak, ze znaczkiem fir
my krawca Wieczyńskiego, czarne spodnie i taką

nową kamizelkę, wartości 20 zł., cztery słoiki kon
fitur, i kompotów.

Z n a l e z i o n o  siwy futrzanny zarękawek w 
rynku.

* Stan powietrza. Obserwatoijum szkoły poli
technicznej donosi

Przy wietrze W i niebie przeważnie zamglonem, 
powietrze ostatniej doby było dżdżyBte, nieznaozny 
opad mierzony dziś o 8 rano wynosił 1.4 mm., 
dziś rano powstała silna mgła. Średnia temperatura 
doby była -f- 1.8° C., najwyższa -J- 4.0° C., naj
niższa w nocy — 0.0° C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 773 mm

Zniżka barometryczna znajduje się na morzu 
Białem i wynosi 740— 745 mm., zwyżka w Styrji 
i wynosi 780 — 775 mm zniżka drugorzędna utwo
rzyła się w Islandji.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 28 stycznia. Wiatr zachodnio- 
północny, temperatura cokolwiek się obniża, niebo 
zamglone, powietrze wilgotne i mgliste, opad nie
znaczny.

* J u t r o  dnia 29. stycznia: św. Franciszka S:;
św. Aniony a Weł.

— (y )  Stanisławów d. 26. stycznia. )Ro- 
cenica. — Rodzina. — Kctrnawal. — Muzyka). 
Jak każdego tak i tego roku uczciliśmy rocznicę po
wstania styczniowego żałebnerc nabożeństwem, odpra- 
wionem w kolegiacie łacińskiej, a następnie zebra
niem i wspólną wieczerzą w lokalu Stowarzyszenia 
„Gwiazda*. W kościele zgromadziła aię tylko nieli
czna publiczność, a na zebraniu wieczornem inteli
gencji miejscowej prawie nie było. Podczas nabo
żeństwa przygotowani byliśmy takie usłyszeć nasze 
pieśni narodowe, śpiewane we wszystkich innych mia
stach, a jednak zawiedliśmy się w naszych oczekiwa
niach, bo tutejsza zwierzchność duchowna jest przeci
wną podobnym „ekscesom*.

Na zebraniu wieczornem wygłoszoiy został od
czyt, a po nim nastąpiły deklamacje i śpiewy, wyko
nane przez patrjotyczną młodzież rzemieślniczą. Pod 
czas wieczerzy, do której na pierwszem miejscu za
siadło grono weteranów z r. 1831 wygłoszono kilka 
gorących, okolicznościowych mów.

W niedzielę d. 23. b. m. odbyło się tu pod 
przewodnictwem ordynata Tadeusza Czarkowskiego, 
prezesa centralnego sarządu. Walne zgromadzenie od
działu stanisł. To warz. „Rodzina*. Licznie zgroma
dzeni człenkowie wysłuchali przemowy powitślnej 
przewodniczącego, w której tenże wykazał cel Tow. 
i zachęcił do popierania takowego Ustępujący wy
dział zdał sprawę ze swoich czynności za r. 1886. 
Oddział liczy 153 członków Ogólny przychód wyno
sił 1597 zł. 51 ot., z którycł do oentralnego wy
działu we Lwowie odesłano 1336 zł S^ct., zaś na 
jednorazowe zapomogi dla 9 członków rozdano 130 
zł Z kasy zaliczkowej udzielono nowych pożyczek 36 
c z ł o n k o m  w kwocie 598 zł., czysty dochód działu 
z a l i c z k o w e g o  od założenia wynosi 81 zł. 3 ct., zaś 
na fundusz zapomogowy na r. 1887 pozostało 418 
zł. 85 ct.

Do wydziału na r. 1887 zostali wybrani: pp. 
Teofil Gosławski, jako prezes, Józef Czechowicz, jako 
zastępca, Bronisław Maksymowicz, jako sekretarz 
tndzież Wojciech Lepianka i Adalbert Zwonarz.

Po wyczerpaniu porządku dziennego podzięko
wał w dłuższej, a bardzo pięknej prsemowie imie
niem zgromadzonych p. Stanisław Tokarski, redaktor 
Światełka ordynatowi za jego trudy i pracę około 
rozwoju „Rodziny*, którą to przemowę zgromadzeni 
przyjęli lmcznemi oKlaskaui.

Zabawy karnawałowe biegną w nąjżyWsrem 
tempie. Dotychozas mieliśmy już kilka wieczorków, 
a na luty zapowiedziano ich cały szereg. Największe 
powodzenie rokuje bal, mający się odbyć w dniu 5 
lutego na dochód bursy im. Krassowskiego. Bal ten, 
odbywający się co roku jest zazwyczaj koroną wszyst
kich zabaw i na nim staje najpoważniejsza liczba par 
do tańca.

A nie tylko inteligencja bawi się ochocza, bo i 
plebs nie zasypia karnawału. Sala teatralna, w któ
rej oo niedziela odbywają się t. z. „czarne rfdcty* 
huczy aż posadzka trzeszczy. Zabawy te miałyby 
swój urok, gdyby się nieco dalej od śródmieścia od
bywać mogły i gdyby siarczyste hołubce, którym to
warzyszą wrzaskliwe piski nie potrzebowały mitręiyć 
mieszkańców w nocy.

Jakkolwiek w porze karnawałowej schodzą kon
certa muzyczne ua drugi plan, to jednak z prawdzi
wą przyjemnością wysłuchaliśmy orodukcyj muzycz
nych, wykonanych ua wieczorku Towar, miłośników 
muzyki i wynieśliśmy z wieczorku jak najlepsze wra
żenie. Program wieczorku składał się wyłącznie 
tylko z utworów Liszta. Wszystkie numera zostały 
z precyzją wykonane, co świadczy pochlebnie o pracy 
i siłach Towarzystwa.

— Obawa przed ehińską konkurencją
Z Berlina donoszą: Otwarto tu 26 b. m. chińską 
pralnię. W prasie tutejszej odzywają się z tego po
wodu głosy przeciw imigracji Chińczyków, zagraża
jącej przemysłowi niemieckiemu.

W C hicago istnieje 3700 szynków, restau- 
racyj których utrzymanie kosztuje rocznie przeszło
35.000.000 dolarów, Chicagoscy restauratorzy i szyn- 
karze płacą rocznie : browarom niemal 10 milionów 
dolarów ; miastu za tak zwane „lioences* —  2,060.000; 
za wynajem lokalów (przecięciowo po 800 dolarów) —
3.000.000 ; za światło, opał — 1,500 000; pomo
cnikom— 6,000.000; za wódkę, wino, likiery e tc .—
4.000.000. Prawie się nigdy nie zdarza, by szyn- 
karz bankrutował; wielu z nich prowadzi życie ko
sztowne. Setki szynkarzy odkładają pieniądze,

Piwa rocznie w Chicago wypija się 1,560.000 
beczek: gdybyśmy te beczki postawili obok siebie, 
mielibyśmy rząd, łącząoy Chicago z Nowym Yorkiem. 
Gdybyśmy piwo, wypite- przez mieszkańców chica
gowskich w ciągn roku, wyleli w rezerwowa?, to- 
byśmy ujrzeli przed sobą jezioro, mające 10 stóp 
głębokości, 1000 długośei, 660 stóp szerokości.

Rocznie wypada 780 (?) szklanek piwa na męż
czyznę, kobietę, lub dziecko, mieszkające w Chicago. 
Jeden szynk przypada na 200 osób, mieszkających 
w Chicago ; lecz ponieważ wiele kobiet i dzieci, a 
nawet mężczyzny, wcale nie pije, przeto wnosić mo
żna, że każdy szynk jest podtrzymywany przez 35—40 
amatorów „lagei beer.*

Przez godzinę wypija się w Chicsgo 10.000 
szklanek piwa, co ns jednę minutę czyni 160.

Drzwi razem z oknami i wystawami szynków 
chicagpskich wynoszą linję długości 14 mil.

—  S ta ty s ty k a  żydów . W Austrji według obli
czeń z r. 1880, było 1,105.394 żydów, na Węgrzech 
zaś przeszło 600.000; w całej zatem monarchji prze
szło 1,600.000. Z tego przypada aa Galicję 687.592 
(1 żyd na 9 mieezkańeów); Lwów liczył ich 40.061, 
Kraków 20.269, Brody 15.816, Tarnopol 18 465. 
Kołomyja 12.002, Tarnów 11*94, Stanisławów 10.023, 
w innyeb mlasteozkaoł jeet ioh mnią; niż 10.000. Auetrja 
Delna liesy ioh 95.058 (fader łyd na 98 mieaak.) — 
z tego przypada n i Wiedeń 71.548; Czechy I ł M t  
(jeden żyd na 57 mieezkańeów) Praga 16.671; Bu
kowina 67.418 (1 łyd na 11 mkaak ) ; Morawia 
44175 (1 iyd na 47 miaask.); 8zląak 8.686 (1 łyd 
na 84 mieaak.} ; Tryeet 4.687; Styija 1 .762; A uttja  
Górna 1.066 (1 łyd na 1.060 m ) ;  Tyrol 860; Go-
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ry«J» i Grudraka 301; Dal»»cj» *83; Istrja 151; 
Yorwlberg 188; Karyutja 144; Salcburg U 5 ; Kra
ina 96 ( l  i j i  81.058 mieeak). W Węgrzech przy
pada 1 łyd na 88 mieszkańców ; w Siedmiogrodzie 
1 żyd na 91 miesik.; w Kroacji i Slawonji 1 łyd na 
91 mieszk.; w Kroacji i Slawonji 1 łyd na 116 m .; 
na Pograniczu 1 na 519 m. Przeciętnie w Przędli 
tawji wypada na 1 łyda 85 nie iydów — na Wę
grzech 87. Roczny przyrost, obliczony przez Sohimmera, 
wykazuje od roku 1850 1857: u łydów 4 3, u in
nych wyznań 0 4, od roku 1857 -1 8 6 9 :  u żydów 2.7, 
u innych 0 '9 ; od roku 1869—-1880: u żydów 2.1, 
u innych 0 6 Kitz oblicza, że w Galicji umiera do 
5go roku życia: chłopców, dzieci wyznania rz. kat.
51 prc., gr kat. 58.4, żydów zaś 56 6. Niesłychanie 
ciekawe są obliczenia Hanshoffera i Schimmera co do 
BtoBnnku płci męskiej do żeńskiej u ludności izrae- 
liokiej i chrześciańskiej. I tak, według "pierwszego 
w r. 1851 stosunek nowourodzonych chłopców ży
dowskich do dziewcząt wynosił jak 120 : 100, u 
ehrześcian 105 9 : 100; według drugiego od r. 1861 
do 1870 urodziło się u żydów 12 923 chłopców, a 
10.055 dziewcząt; u ehrześcian zaś 387.247chłopców, 
364.890 dziewcząt. Małżeństwa łydów odznaczają się 
tam, łe nader wyBoki procent nowozaślubionyeh mę
żczyzn przypada na wiek do 24 roku życia, bo aż 
34 3 prc., toi między 2 4 —30 roku, podczas gdy u 
ehrześcian na pierwszy perjod przypada tylko 17 6 
prc., na drugi zaś 38 prc. Kobiet mających do 20 
lat wychodzi za mąż 23 4 pret., między 20 a 24 ro
kiem 34 03, między 24— 30 rokiem 24 2, u nas zaś 
pierwszych 15 1, drugich 26, trzecich zaś 31 6 pr. 
Położenie ekonomiczne jest stosunkowo n nich dość 
niepomyślne; •/» ca*ej ludności ma dochodów najmniej 
2.000 zł., lecz zato ł /s albo nic nie posiada i żyje 
w BtraBznej nędzy, albo też małym handlem, lichwą 
itd. zarabia z trudnością na życie. Życie religijne 
wskazuje tu na nadzwyczajny rozwój, dość powiedzieć 
ie w r. 1873 liczono tu 1069 synagog, a 243 rabi
nów, s czego na samą Galicję tylko przypadło 567 
Bynagog, a 118 rabinów. Zakładów dobroczynności 
w tymże roku było we Lwowie 25, Żydowskie towa
rzystwa wogóle obejmują albo całą monarchię jako 
Alliance israelite, albo jeden krąj koronny, jak w Ga
licji „Machsike Hadas11, Schomer Israel“, „Agudas 
Achim V  albo wreszcie miejscowe tylko, które znajdują 
się wszędzie, zajmując Bię dobroozynnością, wspiera
niem oświaty i t. d. Statystyka zbrodni wykazuje 
dośó dokładne cyfry, oznaczając stosunek zbrodniarzy 
żydów do ehrześcian. I tak w r. 1865 przypadał je
den złoczyńca na 1270 iydów a 854 ehrześcian; 
w r. 1578 na zbrodni, oprócz kradzieży, wypada na 
5341 żydów 61, na 21.688 złodaiei, żydów 528; 
w roku zaś 1858 na 6 072 (prócz kradzieży) żydów 
55, na 80.668 żydów 512; od r. 1875— 1878 było 
zasądzonych 124.376, z tego żydów 5.319; w r. 1879 
■•sądzonych 29.018, iydów 1 114; w r. 1880 na 
82.588 dochodzeń, zasądzono żydów 1.286. Niesły- 
ohanie małą jest liczba skazanych izraelitek od roku 
1879— 1881, na 2.492 kobiet zasądzonych było ich 

86. Szkół elementarnych było w 1873 r. 199, 
religijnych 242 (?), uczących się 27 351, nauczycieli 
■aś 565. Uczęszczanie do szkół średnich powiększa 
•ię u łydów widocznie; podczas gdy w r. 1850 sta
nowili tylko 5.5 prc. wszyitkioh uczni szkół średnioh, 
to w r. 1880 już 14.6 prc. Toż da się powiedzieć 1 
0 uniwersytetach, w r. 1850 stanowili tylko 6.8 pro., 
■aś w r. 1880 16 9 prc. Więcej ioh uczęszcza do 
gimnazjów, gdyż 72 7 pro. w latach 1879— 1880, 
niś do azkół realnych, gdyż tylko 27 3 pro. W Austrji, 
dodamy na zakończenie, wychodzi czasopiBm żydow
skich w języku hebrajskim 8, w niemieckim 10, 
w iydowsko-niemieckim 7, w węgierskim 3, w polskim 
I ,  w hiszpańskim 2, razem 32 pisia w 6 językach. 
Zajmują się polityką;, bełletrystyką i w ogóle wiedzą 
naukową.

Prezydent sądu wyższego 
; p .  S i a M - 0 3 n L 0 T X 7 l . c z -

Nim arcykapłan sprawiedliwości ludzkiej, de
kretowany w imię Jego ces. król. Mości przywdzieje 
awe pontyfikalne szaty i weźmie w ręce wagę Temi
dy, nim pod jego egidą spłyną na nas nanki i upo
mnienia w postaci ujmujących konfiskat— przypatrz
my się bliżej naszemu Będziemn, którego nominacja 
wywołała w przeważnej części sfer prawniczych nie
tylko c. k. lojalne zadowolenie.

Dotąd nie pojawiła się nigdzie charakterysty
ka męża, którego wola monarchy na tak zaszczytne, 
na tyle ważne i tak bardzo wpływowe stanowisko po
wołała. Dziwna obojętność! Nominacja wielkiego we
zyra w państwie ottomańBkiem, upadek arcy-manda- 
ryna w cesarstwie niebieskiem, nie mówiąc już o 
przewrotach gabinetowych w Paryżu lub Londynie — 
głośniejszera w społeczeństwie naszem odbija się 
echem i żywszą budzi dyskusję, auiieli zmiana urzę
dnika, którego charakter i przekonania mają być rę
kojmią najżywotniejszych interesów społecznych, o ile 
opierąją Bię one na szerokiej podstawie prawa i na 
sumieunośoi jego stróżów. —  W naszych szczegól
niej stosunkach stanowisko prezydenta nabiera po
dwójnego znaczenia. Formalna część ustawodawstwa 
naszego, procedura sądowa, ogłoszona przed la
ty 90-ciu prawie, nie dosięgająca poziomu wymagań 
naukowych i nie odpowiadająca faktycznym potrze
bom i  duchowi postępu, jest dzisiaj ruiną, zmienioną 
w pierwotnej swej osuowie, i stojącą na szczudłach 
niezliczonej masy rozporządzeń prowizorycznych i do- 
rywczyoh dekretów nadwornych. Procedura ta  utru
dnia wymiar sprawiedliwości i osłabia zaufanie do 
obowiązujących ustaw, —  a nie jest to frazesem kro
nikarsk i^  lecz ogólnie stwierdzonym faktem, —  i za
00 też niega ostrej krytyce, szczególniej z powodu 
zasadniczego pierwiastka: quod non est in actis,
*on ett in mundo.

Nie leży w kompetencji prezydenta sądu zara
dzić tym prawodawczym brakom, a ustawa wyraźnie 
nawet wszelaki zwyczaj sądowy wyklucza, lecz w
niezliczonych objawach praktyki sądowej nastręcza się 
mezuczonycn , ^interpretow ania ustawy wczęstokroć sposobność zaint P m ducheJm a
sposób, Zgadzając, się 1 J» P potrzebom pra-
odpowiadająey i zaradz^ f wP0Ści zawisł bowiem tak 
ktycznym. Tot ®Praw llStawy j a t  i od zorgani- 
dobrze od skodyfikowanej moralnych, od ożywie- 
zowanH sil intelektualnych na(iania im odpowie- 
nia »ch należytym duohem i o t q tym gzlen.
dnego tonu. Nie wspominamy J który nosi po-
drjanie, którego procedura me uśw ę , toczącym 
polarne miano restancyj -  a jeBt robatae^ to ą ^  
organizm sądowy i podkopującym powagę J 6

,eWnąT ai Wjęc nastręcza się dla prezydenta
pole osobistej ingerencji, łagodzącej w / na°zenl ?
L ż e j  wskazanem -  braki i niejasności
J S e  a znaczenie energii jego, objawianą) w skru
pulatoej i nieustannej baczności nad £

f e K S a S  S S S
Wyi<rflSprawiedliwość i jej orzeczenia są codziennym
1 bezpośrednim dowodem nietylko powagi rządu Je 

moralności publicznej. Niegodnem było by wypo-
-j-d iieć  w tym kierunku jakiekolwiek ogólne potę- 

można jednak żywić nadzieję, ie wyjątki,

które otaczają zwykle tak każdą regułę jak i insty
tucję każdą, zredukowane będą do pożądanego mini
mum. A w tej mierze przesłać Bię godzi pod adre
sem nowomianowanego prezydenta nie jedno życze
nie, które nie uwłaczając jednostkom, dotyka więcej 
zgubnego systemu oszczędnościowego. Niewystarcza
jący etat służbowy wytwarza w wymiarze sprawie
dliwości luki, których nie zapełni dobra wola obcią
żonych nad miarę i nad możliwość fizyczną urzędni
ków. Prezydent sądu nie usunie tych wadliwości — 
były tego dowody — żelazną nawet dyscypliną, bę
dącą jeno biurokratycznym środkiem zaradczym. Tylko 
poważny, a po obywatelsku myślący prezydent, bę
dzie najkompetentniejszym rzecznikiem fatalnego stanu 
rzeczy wobec władz najwyższych. Spodziewamy się, 
że p. Simonowicz w ten a nie inny sposób pojmie 
swe zadanie, a opieramy tę nadzieję na dotychczaso
wej jego karjerze.

P. Simonowicz nie jest zaśniedziałym biuro
kratą, któryby na świat patrzył przez okulary para
grafów i któryby wychował się w izbie kancelaryj
nej, lecz owszem jest to obywatel, który walczył i na 
arenie publicznej, a wiedzy swej jurydycznej, umy
słu wytrawnego i analitycznego używał odważnie i 
w parlamentarnem życiu.

Nowy prezydent liczy obecnie lat 56, urodził 
się z rodziny obywatelskiej w Czerniowcach, tam 
ukończył gimnazjum, po ukończeniu studjów uniwer
syteckich na wszechnicy lwowskiej, wstąpił w r. 1851 
do służby rządowej w Czerniowcach, a w kilka lat 
później mianowany został zastępcą prokuratora. Nie
zwykła wiedza jurydyczna i bystry umysł zjednały 
mu powagę w kołach prawniczych a jasny pogląd na 
stosunki, cywilna odwaga w wypowiadaniu swych 
przekonań, niekrępowana stanowiskiem oskarżyciela 
publicznego i prawy charakter — złożyły w ręce 
jego w r. 1863 mandat poselski do sejmu bukowiń
skiego, który snać dobrze wypełniał, kiedy niebawem 
widzimy go członkiem Wydziału krajowego —  a na
stępnie posłem do Rady państwa, wybranym z łona 
sejmu bukowińskiego. Jako członek Wydziału kra
jowego, był Simonowicz jednym z najwybitniejszych 
redaktorów projektu do ustaw krajowych, — w Ra
dzie państwa zaś we Wiedniu znalazł sposobność 
wybitnego zaznaczenia nietylko swego charateru się
gającego nad poziom biurokratycznej przeciętności;— 
ale i swej polskiej narodowości.

Poseł Rogawski, oskarżony w roku 1863 o 
zdradę stanu, uwolnionym został „dla braku dowo
dów.11 Zachodziła kwestja, c-zy „uwolnienie dla braku 
dowodów “ nie pociąga za sobą utraty poselskiego 
mandatu. Kwestja ta zaogniła się, wniosek rządowy, 
skierowany był przeciw Rogawskiemu, a ówczesny 
minister sprawiedliwości Hein z niemałem zdziwie
niem słuchał mowy czerniowieckiego zastępcy pro
kuratora, Simonowicza, który słowem śmiałem i wol- 
nomyślnym wywodem prawniczym, atakował wniosek 
rządowy i usprawiedliwiał się następnie przed mini
strem prywatnie, iż honor jego i sumienie nie po
zwalały mu innego zająć stanowiska.

W roku 1873 został Simonowicz mianowany 
radcą sądu wyższego i przeniesionym do Lwowa. 
Chociaż był najmłodszym radcą, przeznaczonym prze
cież został przez br. Schenka do zastępowania komi
sarza rządowego w sejmie galicyjskim, podczas deba
ty nad galicyjską ustawą hypoteczną. Czynność Si
monowicza w tej legislacyjnej pracy doczekała się 
publicznej pochwały z ust posła Rydzowskiego, spra
wozdawcy komisji prawniczej, który wyraził rządowi 
wdzięoznośó za to, że przedłożył nam projekt ustawy 
hipotecznej w języku polskim tak poprawnym, iż 
komisja co do języka polskiego żadnych prawie wa
żniejszych zmian nie poczyniła. W kwestji uBtawy 
hipotecznej znosił się Simonowicz bezpośrednio t ów
czesnym ministrem sprawiedliwości Glaserem, a spra
wozdania jego miały zalecać się niepospolitą warto
ścią, kiedy już w kilka miesięcy po nominacji na 
radcę sądu wyższego powołauo go do Wiednia na 
posadę jeneralnego adwokata dla Galicji i Bukowiny 
przy najw. kasacyjnym trybunale.

Godność tę piastował p. Simonowicz dotychczas, 
a działalność jego na tern stanowisku nacechowana 
jest głęboką znajomością prawa, powagą i bezstron- 
nem pojęciem sprawiedliwości.

Zszeregowanie tych faktów, uprawnia do na
dziei, ii p. Simonowicz, chociaż od dłuższego czasu 
we Wiednia zamieszkały, lecz naturą urzędu swojego 
z sądownictwem krajowem nieprzerwanie związany, 
potrafi z właściwą mu rzutkością i bystrością umysłu, 
wyrobić sobie w krótkim czasie dekładną znajomość 
stosunków lokalnych.

Biurokracji imponuje on jurydyczną wiedzą, a 
szerokie, pozasądowe sfery zjedna sobie prezydent 
niewątpliwie nieskazitelnością charakteru i sympaty- 
cznemi zasadami.

Surowy i sumienny sędzia, jest p. Simonowicz 
zarazem popnlarnym i przystępnym człowiekiem i wą
tpimy, czy szukałby chluby w znanym lakonizmie, 
charakteryzującymi system i człowieka; Ich nehme 
das Geld, damit tnan mich hasst.

Brutalność jest zaledwie parodją energii, a
epoka jej już zamknięta.

W nzupełnieniu tej notatki dodajemy, iż pre
zydent Simonowicz skończonym jest dżentelmenem, że 
jest człowiekiem bardzo zamożnym, i że surowy stróż 
paragrafów odznacza się wykwintnem wykształceniem, 
zajmnje się z upodobaniem polską sztuką i literaturą, 
a dom PP- Simonowiczów we Wiedniu stał otworem
dla Polonii , zamieszkującej stolicę naddnnajską.

mgr.

skarcenie. Jeżeli można w „Baronie cygańskim* 
postarać się o należyte odtańczenie „friszki*, o 
przyzwoite kostjumy i dobre m i s e n s c e n e ,  to 
cóż dopiero należy się wobec perły polskiej — 
pierwszorzędnej opery Moniuszkowskiej I (t)

Dziś na benefis p. Roszkowskiego „01  ci 
mężczyżni“, komedja w 4. aktaeh Rosena. Jntro 
„Baron cygański*. W niedzielę „Zbójcy*. W po
niedziałek przedstawienie składane na  ̂ dochód 
Tow. bratniej pomocy techników lwowskich. We 
wtorek pierwszy występ pani Douadio i tenora 
Frappoliego w „Cyrnlikn sewilskim*.

—  P a n i  Ł a d n o w s k a ,  znana publiczności 
lwowskiej artystka teatrów warszawskich, która od 
dłuższego czasu bawi w Paryżu, powziąć miała stano
wczy zamiar poświęcenia się odtąd scenie francuskiej. 
W tym celu wstąpiła do konserwatorjum paryskiego 
w roli uczeniej i nadto nadzwyczaj usilnie pracuje 
nad zupełną biegłością w języku. Głównym kiero
wnikiem stndjów scenicznych p. Ładnowskiej jest 
słynny artysta komedji francuskiej Worms, który za
jął się jej talentem.

— G u s t a w  Wa l t e r ,  znakomity tenor opery 
wiedeńskiej, znany z występów gościnnych we Lwo
wie, pożegnał się onegdaj z publicznością wiedeńską, 
— przechodząc w zasłużony stan spoczynku. Wy
stąpił w operze „Mignon*. Otrzymał mnóstwo kwia
tów i prezentów od publiczności i kolegów. Gdy o- 
klaskom nie było końca, przemówił Walter ze sceny 
do publiczności dziękująe za względy i owacje.

— S ł y n n y  o b r a z  R o o h e g ro s s a  „Z wojen 
chłopskich11 przybędzie do nas w tych dniach i wy
stawionym zostanie w salonie nieustającej wystawy 
sztuk pięknych. •

— N a g r o d a  G r i l l p  a r  s e r a .  Na uczczenia 
pamięci znakomitego poety i dramaturga zebrano sna- 
ciny fundusz, z którego wypłacają co 3 lata premię 
sa najlepszy dramat niemiecki. W tych dniach przy
znano tę premię Ludwikowi Anzengruberowi za jego 
najnowszy dramat „Heimgefunden — eine Weinachts- 
koaoedie*/Dotychczas otrzymali premie Grillparzera: 
Wildenbruch za „Karolingów11 1 Willbrandt za 
„Gracchusa*.

— Bremer Ztg. donosi, ie w teatrze miejscowym 
grano z powodzeniem „Consilium facultatis* w prze
kładzie niemieckim.

— Z P e t e r s b u r g a  donoszą: Z powodu na 
głej dymisji Dawydowa, miejsce dyrektora konserwa
torjum przyjął Rubinstein.

Teatr, literatura i muzyka.
— T ea tr . Wczorajsze przedstawienie „Halki* 

było dla nas pod aiejeduym względem prawdziwą 
satysfakcją. Przedewszystkiem spisała się publi
czność. która zjawiła się w teatrze bardzo licznie 
i zadokumentowała, że woli operę, obsadzoną 
rodzunemi siłami o p e r e t k o w e u n  — am ieh 
lichą włoszczyznę, bez głosów, warunków sceni
cznych i repertnarza. Pow.nnoby to być wska
zówką dla dyrekcji. Nader rmłe wrażenie zrobiła na 
wszystkich pani Kasprowieżowa, która zaliczye mo
że „Halkę* do najlepszych swoich partyj. Wyglą
dała dobrze, grała bez zarzutu i śpiewała wybor
nie — lepiej aniżeli którakolwiek diwa importo
wana w tym sezonie z cieplejszych krajów, cho
ciaż partja ta może jest trochę za wysoką dla 
pani K. — P. Prannówna wyglądała także bardzo 
powabnie a śpiew Jontka przypomniał nam lepsze 
czasy opery polskiej we Lwowie, któraby zawsze 
miała u nas powodzenie, gdyby dyrekcja raczyła 
się szczerzej zajmować operą polską i śpiewakami 
polskimi.

podnosimy to dlatego, ponieważ z żalem 
zauważyliśmy wczoraj, że przedstawienie „Halki* 
nie odznaczało się tą starannością, jaką w osta
tnich czasach otaczano „Barona cygańskiego* i 
„Don Cezara*. A pietyzm nakazywałby postępo
wać inaczej ! „Haik#* wczorajsza zapełnić miała 
widocznie na prędce lukę i należycie przygotowa
ną nie została. Świadczył o tem p. Borkowski, 
który zaprezentował się fatalnie w „Jannszu*, a 
polonez co do koatjnmów i tańców zasługuje na

Dział ekonomiczny.
W P o d łę ż n  niedaleko Krakowa zostały od

kryte, jak nam donoszą, znaczniejsze pokłady wy
soko procantowej rndy żelaznej. Techniczny za
rząd zakładów arcyksięcia Albrechta uzyskał pra
wo szurfa na odnośnych gruntach i czynił ju t  
próby hutnicze z rudami w swych zakładach szlą- 
skich. Jak  zapewniają 20 wagonów rady zostało 
już wydobytych i wysianych, a dalsza wysyłka 
160 wsgonów przygotowuje się właśnie.

K oncesja . Centralny organ m inistra handlu 
dla spraw kolejowych donosi, ie  p. Przeworski 
w Krakowie, otrzymał koncesję na bndowę i n- 
trzymanie w rucha kolei dowozowej o normalnym 
torze, która ma wyjść od punktu składa węgli na 
dworca kolei Północnej w Krakowie. Zarządzono 
już polityczną rewizję tej trasy .

K o lej S try j B esk id . Centralny organ mi
nistra handln dla spraw kolejowych donosi, ie  
przestrzeń Stryj-Skóle została już zupełnie wy
kończoną, a przestrzeń Skole-Beskid jest również 
bliską zupełnego wykończenia i oddania na publi
czny użytek.

O gólne zgromadzenie członków krakow- 
kowskiego Towarzystwa rolniczego rozpocznie się 
w d. 9. lntego b. r. Na posiedzeniu tem pomie
szczonym będzie na porządku dziennym wybór 
prezesa Towarzystwa w miejsce marszałka krajo
wego hr. Jaua Tarnowskiego. Komitet Towarzy
stwa oświadczył się jednomyślnie na jeduem z o- 
statuich posiedzeń za kandydaturą hr. A rtura Po
tockiego na prezesa Towarzystwa rolniczego kra
kowskiego.

Kolej żelazna Bębiea-Nadbrzesie. N a
bndowę tej linii preliminowane kapitał w samie 
3,600 000 zł., a wedłng ogólnego zdania, suma ta 
wystarczy tem pewniej, iż teren, który ma prze
ciąć projektowana kolej, je s t w ogóle pomyślny 
i nie zajdzie potrzeba budowania większych mo
stów, albowiem kolej pójdzie ciągle doliną wzdłni 
Wisłoki. Koncesja ua tę przestrzeń będzie obo
wiązywać do roku 1951, to jest do terminu, w 
którym kończy się koncesja kolei Karola Ludwi
ka. Rachunki budowli i ruchu będą prowadzone 
osobno i znpełnie niezależnie od takich rachun
ków głównej linii.

Dzienniki wiedeńskie dowiadują się, że ko
lej Karola Ludwika zamówiła na potrzeby linii 
Dębica-Nadb rzezie 60.000 centnarów metr. szyn 
w arcyksiążęcych zakładach w Cieszynie i W it- 
kowicach.

Ostatnie notowania produktów.
z d. 28. stycznia 1887.

Lw ów : pszenica 8. -  do 9.—, żyto 5.70 do 6.40. 
Jęczmień 4.50 do 7.—, owies 1.80 do 5.50, groch 5.75 do 
9.—, wyka 4.75 do 9.—, rzepak 9.— do 9.15, Iniauka
  do —.—, koniczyna czerw. 40.— do 52.—, koniczyna
biała 40.— do 65 koniciyua szwedzka 35 — do 70.—.

Tarnopol: pszeniea Ł—• do 8.75, żyto 5.50 do 
6.20 ieozmień 4.— do 7.—, owies 4 50 do 5 . - ,  groch 
5.60 do 8.60, wyka 4.85 do 4 75, rzepak 8.50 do 9.—, 
lnianka —.— do — , koniczyna ezerw 40.— do 5 0 .- ,  
koniczyna biała 46.— do 60,—, koniczyna szwedzka 45.— 
do 70.—.

Podw ołaezyska: pszenica 8.— do 8.65, żyto 5.50 
do 6.—, jęezm. 4.— do 7.—, owies 4-50 do 5.—, groch
5.50 do 8.25, wyka 4.80 do 6.—, rzepak 9.— do 9 15, 
lnianka —. do —.—, koniczyna czerwona 36 — do 50.—, 
koniczyna biała 40.— do 60.—, koniczyna szwedzka 35 — 
do 65

J a re s la w : pszenica 8.50 do 9.25, żyto 6.— do
6.60, jęczmień 5.— do 7.30, owies 6.— do 5.75, groch 
6.— do 9.50, wyka 5.— do 6.—, rzepak 9 15 dc 9‘80, 
lnianka —.— do — , koniczyna czerwona 38.— do 
51.—, koniczyna biała 45.— do 60 —, koniczyna szwedz.

do — .
Czernlowee: pszenica 7.70 do 8 05, żyto 5.40 do

5.60, jęczmień 4.80 do 7.—, owies 4.25 do 4.50, groch
5.50 do 8.60, wyka — do — , rzepak 9.50 do 9.70,
lnianka — do —.—, koniczyna ezerw. 32.— do 46.—, 
koniczyna biała 45.— do 55.—, koniczyna szwedzka — 
do — .

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loeo Lwów 6.— do 40.— nomi

nalnie.
Okowita aa  10.000 litr. prc. loco Lwów 23 75 do

Okowita na termin — do — .
Usposobienie stałe. Pszenica poszukiwani.

2415.

T eleg ram y  ta rg o w e z d. 27. stycznia: 
W ie d e ń :  Pszenic* za 100 kilo od zł — .— 

do zł. — .— , żyto od sL — .—  do zł. — .— . Oko
wita od zł. 26.25 do z l  26.60.

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na wiosnę 
od zł. 9.21 do zł. 9.23; m p ak  od zł. — do zł.

B e r l i n :  Pszenica żółta na kwieć.-maj. 164.50 
m.; żyto — .— m.; spirytus 37.30 m.; olej rzepako
wy — .— m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 52.60 fr.; olej rze 
pakowy — .—  fr.; spirytus — .— fr.

Nafta. Wiedeń od zł. — .— do zł. — .— ; Bre
ma loco 6.40, Hamburg loco 6.50, na styczeń 6.50, 
na styozeń-marzec 6.65, Antwerpia na styczeń 
17.— , Nowy-York 6.*/4, Filadelfia 6.*/,.

Telegramy w la s i  „Gazety N a r o f
Wiedeń d. 28. stycznia. Wiener Ztg. za

mieszcza nominację cesarską, mocą której radca 
sekcyjny ministerstwa spraw wewnętrznych hr. 
Ł o i  z Grodkowa, mianowany został radcą namie
stnictwa we Lwowie, przyczem nadanym mu zo
stał tytuł i charakter radcy dworu.

Wiedeń d. 28. stycznia. Do Izby posłów 
wniósł rząd przedłożenie, tyczące się wyrównania 
wymiaru podatku gruntowego po przeprowadzeniu 
postępowania reklamacyjnego, założenia portu w 
Tryeście na kosst skarbu państwa, zmiany posta
nowień co do obrotu czeków, uregulowania nrzędu 
pocztowych kas oszczędności i stosunków stowa
rzyszeń górniczych.

TjIi o w  „Gazety Narodowej".
(2 biura korespondencyjnego).

Wiedeń d. 28. stycznia. Polit. Oorresp. 
donosi z Konstantynopola: Porta zawiadomiła 
rząd bułgarski, że w nadchodzących rokowaniach 
względem załatwienia sprawy bułgarskiej, zamy- 
tła zająć stanowisko wszechstronnie pośredniczące. 
Zdaniem jej przeto nie należałoby na razie brać 
pod dyskusję niektórych punktówprogramu Cankowa, 
których załatwienie wypadałoby pornczyć przy
szłemu księciu i ustawodawstwu. Te pnnkta są; 
rozpuszczenie wysłużonych żołnierzy a powołanie 
natomiast rekrutów, pornczenie teki wojny jak ie
mu jenerałowi rosyjskiemu, przywrócenie zbie
głych oficerów. Porta liczy na pewne, że tę po
średniczącą je j działalność poprze przeważna część 
mocarstw, i spodziewa się pozyskać także Rosję 
dla swego piano. Na każdy sposób uważają za 
pewne, że pretensje Rosji nie sięgają tak daleko 
jak memorjał Cankowa.

Londyn d. 28. stycznia. Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby lordów w toku rozprawy adreso
wej, lord Salisbury, zbijając pogłoski co do przy
wrócenia ks. Battenberga na tron bnłgarski, o- 
świadczył: Od chwili jego opadku widzieliśmy, że 
ponowny wybór jego byłby niepraktycznym, jakoż 
ani żadne inne mocarstwo europejskie, ani tem 
mniej myśmy do tego nie dążyli.

Co do południowego Wschodu Europy, ży
czeniem naszem jest, spełnić jak  najrychlej naBZe 
obowiązki jako wepółpodpisanych na traktacie ber
lińskim, a powtóre, w myśl naszej tradycyjnej 
polityki zachować wolność owych państw chrze- 
ściańskicb, które w miarę swego konsolidowania 
się, będą najlepszą gwarancją przeciw ewentual
nym zapędom jakowego mocarstwa militarnego 
w owych stronach Enropy. Na nich, gdy się na
leżycie zorganizują i zupełnie rozwiną, ciężyć bę
dzie w przyszłości ochrona owych krajów.

My nie pragniemy wywierać tam żadnego 
własnego wpływu odrębnego, gdyźby nam się na 
nic nie przydał. Nie myślimy też Rosji zaprze
czać niczego prawowitego, i owszem szczęśliwi 
będziemy, widząc spełnione, ale pod przytoczone- 
mi warunkami, prawowite życzenia Rosji.

Naszem jednak zdaniem nadewszystko wpływ, 
jaki się Rosji z pobudek plemiennych, religijnych 
i historycznych przynależy, nie powinien prowa
dzić do rozszerzenia jej hegemonii. Wszelkie 
w tym względzie usiłowanie, nietylko by jej 
wpływowi szkodziło, ale też stałoby się fat&lnem 
dla interesów europejskich.

Z ostrożnością mówię o wynikłych w osta
tnich czasach obawach wojny, mającej jakoby wy
buchnąć między wiełkiemi mocarstwami konty
nentu. Nie możemy żadną miarą być ślepymi 
wobec niebezpieczeństwa, jakie zagraża pokojowi 
powszechnemu wskutek wzrastających ruchów woj
skowych w tamtej stronie Enropy. Dla wszystkich, 
którym lawina bliską, wskazana jest czujność. 
Czujność ta może wywołać podejrzenie a w 
końcu konflikt; ale od czasu, gdy jestem 
ministrem spraw zagranicznych, nic się nie stało, 
coby pozwalało wnioskować, żs niebezpieczeństwo 
dziś jest większem niż poprzednio, a nasi posło
wie w Paryżu i w Berlinie sądzą, że sytnacia 
nie jest wojenną, lecz pokojową. Wyrażam więc 
niepłonną nadzieję, że te przewidywania się ziszczą 
i że Europa nie będzie skazaną na straszną klę
skę konfliktu między narodami cywilizowanymi. 
Adres przyjęto.

Londyn d. 27. stycznia. Dziś odbyło się o- 
twarcie parlamentu. W mowie tronowej oświadcza 
królowa: Stosunki z wszystkiemi mocarstwami są 
przyjaźne. Nie obawiam się, aby ze sprawy buł
garskiej wynikło zakłócenie pokojn europejskiego. 
Jakkolwiek ubolewam nad wypadkami, które ks. 
Aleksandra do abdykacji zmusiły, nie uważałam 
jednak za stósowne mieszać się w sprawę wyboru 
następcy dopóty, dopóki nie okaże się potrzeba 
mego zezwolenia, które mi trak ta t berliński za
strzega. Zadania co do Egiptu jeszcze nie ukoń
czone, wszelako ubezpieczeuie pokoju zewnętrzne
go i wewnętrznego istotne poczyniło postępy.

Co do Irland i powiada mowa tronowa, że 
stan rzeczy tam ie ciągle wymaga całej uwagi le
gislatywy — i zapowiada projekta ustaw dla sku
tecznego wykonywania ustawy karnej.

W Izbie posłów oświadczył Churchill, że 
głównym powodem wystąpienia jego z gabinetu 
był bndżet wojskowy i marynarki, tudzież inne 
różnice, co do których jednak kompromis był 
możliwym.

B u k are sz t d. 28. stycznia. Minister spraw 
zagranicznych podał się z powodu pojedynka ao 
dym isji, której jednak Rada ministrów nie 
przyjęła.

B i j  m  d. 28. stycznia. Izba posłów przyjęła 
229 głosami przeciw 254 akceptowaną przez De- 
pretisa rezolucję, według której Izba przyjmując 
do wiadomości oświadczenia gabinetu, przystępuje 
do szczegółowej roaprawy budżetowej. Depretis 
oświadczył, że koniecznem j«st, rozprawę ogólną 
zakończyć jasnem wotnm ufności lub nienfności 
do rządu.

Hamburg d. 28. stycznia- W Ałtonle (na
przeciw Hamburga) rzucono onegdaj wieczór koło 
ratnssa bombę orsiniowską, która znac zawcześnie 
pękła i dla tego żadnej szkody nie wyrządziła. 
Sprawcy nie wyszukano.

Sigmaringcn d. 28. stycznia. Ks. Laopold 
Hohenzollern (nie jest to pruska linia Hohenzol
lernów), oświadczył się gotowym przyjąć mandat 
do raj -hstagu z Dusseldorfu.

Liyerpool d. 28. stycznia. Wedłng urzę
dowego wykazu wybranym został Neyille (kandy
dat stronnictwa gladstonowsłiego) tylko większo- 
ścią Bied min głosów. _____

Przyjechali do Lwowa
dnia 28. stycenia 1887:

Hotel Źoria. W hr. Skórzewski z Poznania. J. Yi-
vien de Chanteorien z Poznanki. J. Kzzyastofowic* i  Cier- 
niowiec. J  Rakowski z Hermanowie. H. Kampfo z LubL 
cza. C. Sozański z Eornalowic. Dr. Woiosiańłki z Sambora- 
M. Kram z Wiednia.

Hotel Europejski. R. Stachóraki t  Krakowa. P. 
Rappold z Berlina. J. Stieber t  Wiednia.

Hotel Francuski. W. Kraiński z W ym tyc*. M. 
Vukovicz i  Wiednia. W. A. Schmidt ze Skolego

Hotel Langa K. Deutecher z Wiednia. B. Jonasa 
•i Wiednia L. Weiss z Tryeatn. S. Syroczyński * BoejL 

Hotel Erakowiki. B. Ostriyjewski a Bolechowa. 
J. Kwapił z Bukowie. Ks. J. Taniaezkiewici a Zako
lu arza

Hotel Warszawski. A  Wasilewaki a Torehowa. J , 
Fadonowioz z Narola.

Hotel Angielskt. N. Grabowieńak. z Roiniaaowa 
Dr. W. Zbyiaewśki a Rzeszowa. A. Mńller z Boiniatowa. 
M. Minkneiewicz z Roiniatowa.

Rnbryka „ N a d e a ła n e 1 nie poehodzi od Redakeji, 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje.

Nad e 8?ane.

4°o i 4*a°o
listy zastawne Banks krajowego, jakotei obligacje 47.*/* 

potyczki krajowej
knpnją i iprzcdają pod najkorzyatniejizemi warunkami

S O K A L  i L I L I E N
dom bankowy i kantor wymiany.
Zlecenia z prowincji wykonnją się bezawłocanie

ber doliczenia prowizji

M I O B S ^ T T S

  aikaOttat wata mlaaraW

SZCŁKWKMk
napij oszeżwiajpcy stalowy,

akuteczay hartze aa kaazai ar kar—a na azyl 
Mtaraob żołądka I postem

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedfn.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnu 28. styoznia. (Z Izby haadlowoj.) 

I .  Akcie za sztukę.
płacą

Kolej g&lic. Kar. Lndw. 200 zl. m. k. . . 200.—
Kolej Lw ow .-C zern.-Jasska.........................  228 —
Bankn hypoteozneeo gal. po 900 tł.  w. a . . 287.— 
Banku kredyt, galieyjtkiego po 900 zł, w.a. 215.— 

U. Listy  zastaw ać aa 106 z l.
Banku hypotecanego galicyjskiego 6% . —•—

5% • . 99 60
„ „ t a l .  5°/# wyl. 10*4 PL 10850

Banku krajowego 41/ , /» Iob. w 5J 1. . . 97.75
Towarzystwa kred. galle. 5*|. . . . .  100.—

kredyt, gal. ziem. 4°/, . . . 96.—
kred. gal. ziem. 5% lo«. w 371. 100.—

„ kred. g. ziem 4*/0lo». w ńP /.L  96.—
„ kredytowego gal. ziem. 47,7,

lo*. w 52 l ......................... 99 95
ITT. L isty d lu ine  za 100 z ł.

Gal. Z. kred. wloś. w likw. (d. C pr.) 8% 60.—
Gal. Z. kredyt, włośó. (d. 5°/,) * /,• /. . . 43.—
Ogóln. roln. kred’ t. zaU. dla Gal. 1 Buk

G*/o lo». w 15 l a t .............................. —.—
IY. OWUgi za 100 i ł .

Indamnizaeyjne gano/j. 5% m. k. . . . 103.—

*V«ają
9 0 4 -
997—
2 9 1 -
9 * k -

100.60 
103 50 
96.75 
101— 
97 — 

101.—  
94—

100.25

53—
46 .—

Kom. banku krajowego 5% w. a. I om. . 100—  
Pożyczka krąjowa z r. 1873 6°/, w. a. . . 104—  
Pożyczka krajowa 1883 47,°/0 .........................96.70

Losy miazta Krakowa 
Losy miazta Stanizlawowa

Losy.
17.—
29—

10195
101. -
106—

t e 

l l —

VI. Jżoae tj.
Dukat h o le n d e rs k i......................................... 5 88 5 96
Dnkat cesarski ................................................... 5 t e  6.09
N a p o le o n d o r ......................................................10.— 10.10
Póhmperjał r o z y j z k i ....................................... 10.32 10.42
Bubel rosyjiki s re b rn y ......................................... 1.54 1.64
Babel rosyjski papierow y................................ L16Vi 1-187|
100 marek n ie m ie c k ie ! ..............................  6180 69.60
Srebro za 100 złr.............................................. — —
Kupony w s r e b r z e ........................................ —.— —

Wiedeń dnia 28 (tycznia godz. 10 min. 40 przed 
południem. Akcje kredytowe 282 25. Anglo • austriackie. 
— , Unionbank 215.50, Kolej Kar. Lodw. 201.25, Ko
lej południowa — , Kent* papierowa , 5°J0 Galio, 
hip. listy zait. urem. 102.—. 4‘/,*|0 Galicyjskie listy sa- 
ztawne Bankn krajowego 98.—, 4*/,*/, gaL pożyczka kraj. 
* 1883 r. 96.50, 5L(, Gal. Hip. listy zastawne .100.—, Wąg. 
4 7 , renta złota 1*9.50, Napoleondor 10.04 — Boayj. ban
knoty — .— , Usposobienie staże.

B erlin  dnia 27 stycznia godz 5 asia. 80 popoż. 
Bosyjs. banknoty 187.75, Akcje kredytowe 46L—, Lom
bardy 157 50, Galicyjski* 80 20, Pożycz, waohod. 57AS. 
Aastrj. banknoty 16025.

Paryż 3°j0 Renta 80.27.

Wiedeń dnia 27. stycznia, godz. 1 min. 45 papoł. 
Alpiny 23.50, Węg. akcje k r. 288.90 Anglo-Anstr. 105 50. 
Unionbank 213.—. Kolej Kar. Lnd. 196 50. Nordbahn 233.— 
Kolej Pożud. 96.50, Kolej Alfóld 182 5J, Kolej p. Ib lż . 
244.90. Kolej Iw.-czern 223.50, Węg. Nordobzt. 163.25, 
Wied. Commun. 121‘50, Tytoniowe — —, Klbetal 
158.—. Węg. cis. loty r. 121.50 Landerbank 934 75, słots 
renta węg. 4°/0 98.55, B&nkverein 99.90, Boayj. rubel 
papier. 1.17.’/, Losy węgierskie 118.— Galio, tndemnis. 
103.50. Kredytowe —.—. Usposobienie: mdłe.

d o c i ą g i  a r o l e j e ^ r e -
Od 1. Października 1886. (Podłag zegara lwowskiego.) 

Ze Lwowa odchodsą
*10.! 

10.25 
10.55

— I * 4 8
&10
6.10
6A9
L90

4.60 
19.88 
1. 8 

12.22

Do Krakowa . •
Do Podwożoczysk 

„ (z Podzamcza)
Do Czerniowiec .

Do S tryja: o godi 7 min. 30 wieczór i o godz. 11 min. 
47 przed południem pociąg osobowy, a o godi. 7 min. 
27 rano pociąg mięsiany.

Do Lwowa prsychodsą:
Krakowa . . 
Podwożoczysk 
(na Podzamcze) 
Czerniowiec .

Ze S try ja: o godz. 8 min. 32 rano i o godz. 4 min. 35 
po południn pociąg osobowy, a o godzinie 2 min 46 
w nocy pociąg mięszany.

* Gwiazdką osnaezone pociągi pospletsnz.
W obwódkach czarnych 1 1 aą godaiuy nocne,

t j. od szóstej wieczór do szóstej ran*



GAZETA NAKODOWA z Si boty 29. Styc&ftia 1887.

u t r s y m u i e  n a  s K ł a d z i o  i  p  l e c a

J Ó Z E F  H A N K E  we Lwowie J Ó Z E F  H A N K E
skład, farb i handel m aterjałów pod „Czarnym P sem “ R yn ek  1. 3 8  w e w łasn ym  domu. (Nr. Telefonu 173 .)

Ekonom Ogłoszenie. !!Taniej jak wszędzie!! j
, . , . , , Po t rz eb n e  w  g ospoda rs tw ie  domowem j a k  :t

> E ' I m  l n y  z°fr°owaHzeniem  r ^ J  P u b l i c z n y  a k t  r o z l o s o w a n i a  d z i e ł  S zczo tk t  po  r ó ż n y c h  c e n a c h  i  we w ielk im i
g o s p o d a rc z y  Jh,  z t&dr°ir. p i sm e m ,  ! 7 - l » t n i ą j s z tu k i  m i ę d z y  C z ł o n k ó w  Z j e d n o c z o -( w y b o rze  do z a m ia t a n i a  b ie len ia ,  s a i -  
p r a k t y k ą ,  żona ty ,  w si le  w iek u ,  poszuku je  u e g o  T o w a r z .  P r z y j a c i ó ł  S z t u k  P i ę - j  7 t p ‘‘n i ’*’ d " t“l u i e n - s z k l t  łi

f t ł0 T « Qt a n t o r0M a KPf.0vd '''£ n y c h ’ p d b e d z i e / 8^  P ? d c z a s  °& ó l ‘ k n o t k i  ’i g r z e b ie n ie  do włosów . ;1 y , n rrr\ 7.rr m m  q rl 7011 i o r lm o  9/7 In fa r rn l  nnoło i rl  ̂ /1a t q

T  1* 1totom ■1 1261

1 karnawałowe przedmioty, a to : ordery, maski, BiUPO WywiadoWCZe i OgłuSZefi Di3 VłaŚCiC18 1 fijSTÓW 1 MfiŻBt
czapki, bonbony strzelające, tury, atrapy i t. d-, T  • ^  ________ p o le c a

E d .  B o s c h a u ,
wk W ie d n iu  , J a s o m i r g o t t s t r a b s e  N r .  6. 

i l u s t r o w a n e  c e n n ik i  g r a t i s  i f ranco .

J .  P o ł i ń s k i o g o  
3-6 we Lwowie ul. Karola Ludwina I

p o s a d y  Ł askaw e  
a d r e s e m  M. K . pos

mów ka. 1855 2 - 3

Po dłuższej 'przerwie sp.-wo- 
dowanej chorobą

o r d y n u j ę
z n o w n  c o d z ie n n ie  o d  2 —  4 te j  p o p o ł .  

p l a c  B e r n a r d )  ń s k i  11.

Prof. Dr. Longin Feigel.

uego Zgromadzenia, dnia 2 7 .  lutego! „ p a s t a  i w o d a  do zębuw.
1 8 8 7  r .  M io t e łk i  r y ż o w e  do dyw anów .

Wzywa się przeto tych po. Ko- ^ o f c ó w
respondentów 1 Akcjonarjuszy. kto- Gąbki t o a le to w e ,  m y d e łk a ,  p e r fu m e r je .  
r z y  dotąd Hie uiścili nale/ytości z a K o r k i ,  m a s z y n k i  d" k o rk o w a n ia ,  
akcje na rok 1886, ażeby najpóźniej K o rk o c ią g i ,  p ip y ,  l a k  i s z p a g a t .

do dnia 10 lutego b. '  pod iol? r% GchU*™ ‘Liece b enzy
udziału w losowaniu oraz zayewnio- nowe. 
nych korzyści, pieniądze do Towa iznu ry  Jo b ie l izn y  i ro le t .

1862 p o le c a
oficjalistów, nauczycieli 

służbę.

5
2 - 3 0

wszelka

St. Markiewicz
vrę Lwowie, w Ryn ku 1. 42.

p leca i rozsyła pocztą franko 

T P  jft U T 1 T  w doborowych

I #  A  f f  l i  git,iiikâ
w w oreczk ach  5 k i lo w y ch  

po 7.1.
S a n t o s  ż ó ł ta ,  c z y s te  zd ro w e  z ia r n a  
C o l o m h a  żó ł ta ,  d u ż e  z ia r n a  .
R i o  z ie lo n a  a  l a  S y r iu s  .
D o m i n g o  b la d a ,  d o b r a  w sm aku  
P o r t o r l k o  z ie lo n a ,  w ca le  d o b ra
S a l a b a r  y e r ł o w a .............................
L a g u a y r a  z ie lona ,  d o b r a  i  a ro m .
K u b a  c iem n o  z ie lo n a ,  m o c n o  arom .
C e y lo n  p l a n t a c y j n a ,  d r o b n ie j s z a  
C e y lo n  p l a n t . ,  g r a b a  s z l a c h e tn a  
J a m a j k a  zie lona ,  t z l a c b e t .  a ro m .
J a w a  b ia ła ,  a r o m a ty c z n a  s ł a b a  
J a w a  z ł o t a  .. a
H o k a  a r a b s k a ,  s i ln a  a ro m a ty c z n a  
P e r ł o w a  C e y lo n  s z la c h e t .  w sm a k u  
M e n a d o  b r u n a t n a  n a j s z l a c h e t  .
S t .  J a g o  d i  C u b a  z i e l o n a n a j s z l a c h  

w s z y s tk ie  in n a  to w a ry  k o rz e n n e  
w n a j l e p s z e j  j a k o ś c i  a  n a j t a n i e j .

2823 1 7 - ?

rzystwa nadesłali.
Kraków, 24. stycznia 1>'87.

DYRE KC J A
Zjednoczonego T o w arz y s tw a  P rz y ja c ió ł  

S z tu k  Pięknych  w Krakowie.
1865 3 — 3

6.80
7.20
7.20 
7.60 
8.—
8.41 
8.80 
9
9.20 

10.f>()
10.4u

I0-  Centure
Ceny staników s; h !£. w2: 14

Z a p a łk i  szw eck ie  p a k .  6 er .,  sa lo n o w e  tuz. 
i 14 i 10 e t .
A t r a m e n t  do z n a c z e n ia  b ie l izny .
Ł a p k i  na  m y sz y ,  l a t a r k i  r ę c z n e  do p iw n ic j |  

, ,  i s t r y c h u
iSwieee „M il ly  i A p o I io “ pak.  52 c t .  
lOliwa s to ło w a  i do św iecen ia .

,(L am p k i  i k n o tk i  n ocne  
(Mydło suche ,  k ro c h m a l  p sz en n y  i b iy la n -  
1 tow y ,  so d a ,  f . r b k a  w p ro s z k u ,  t a b l i - |  

c z k ac h  i p a p ie ro w a .
F a r b y  d i f a rb o w a n ia  m a te r y j .
M»«a i l a k i e r y  do z a p u s z c z a n ia  p o d łó g

Foleca:

A lojzy Hubner
n‘I. K arola L u d w i k a  1. W.

| dawniej cukiernia Hotlendera.
[Cenniki dla każdego gratis i franco.

 — —_
Do sprzedania

(Realność pod liczbą 152
w  Z a / m a r s t y n o w i e ,

Najlepszym pudrem na twarz
j e s t

Iieichnera puder tłusty (Fettmidr)
i

Leicłmera hennelinowy (fett) Puder.
T y c h  s ł a w n y c h  wyrobów u ż y w a ją  w na jw y ż s z y c h  k o ła c h  i p i e r w 

sz o rzę d n e  a r t y s t k i  z lubośc ią .  U d z ie l a j ą  t w a r z y  m ło d o c ia n e g o ,  p i ę k n e 
go i k w i tn ą c e g o  w e j r z e n ia .  I>o n a b y c i a  w f a b r y c e :  Berl in, SchiiTzen- 
s t r .  31, i we w s zys tk ich  p e r fu m e r ia c h .  T y lk o  p ra w d z iw e  w z a m k n ię ty c h  
p u sz k a c h ,  ua  k tó r y c h  u sp o d u  w y c iś n ię ta  j e s t  f i rm a i z n a k  o c h ro n n y  :

\o w o ś « * : ..S ein  Spezi*’ j36o 4-6
W s p o m m e n ie  ó „ F e l ik s ie  S c b w t ig h o f e r* .  N a j d e l i k a t n i e j s z a  p e r f u u a  

p o  c h u s te k  w f lakonach  po  1 z ł  i l  z l .  50 ct.
P e r fu n  e u r-C h e m ik e r , 

król .  belg. d  s t a w c a  t e a t r u  n a d w o re g c .L. Leicbner,

RAidBUriG3KO-AK£i4YKANSKIE 
T 0 V A 8 m ? W >  AKCYJME ŻEGLUGI PAROWEJ.

IV. Z J/1

Najstarsza 
w r. 1871 z a ło źcn a  n iem iecka

fabryka samołówek
na dzikie zwierzęta

W. WJCLLZ3ER
(przedtem  R. W eber)

w Hay nau  na Szląsku,
poleca swoje aparaty

s a m o ł ó  «  e k
szczególnie znacznie ulepszone. paten

towane niemieckio Schwannenhąls,
żelazka na wydry,

( s p o r z ą d z o n e  
W edług w skazów ek  b a r o n a  H a n n s t e i u )

wiele innych do łowienia dzikich 
zwierząt stosownych samołówek.

ALO JZY  H UBN ER
skład farb I materjalów 

L W Ó W ,  ul .  K a r o l a  L u d w i k a  i .  13,
(daw n ie j  c u k ic - n i a  B o t l e n d e r a ) .  

B a t o i  k o m p le tn e  od 75 c t .  do 6 z ł r .  
(B iczyska  t r z  l inowe od 50  c t .  d  2 i ł r .  
R z em yk i  do ty c h ż e  po 10, 15 zO ct  
Sm arow i i ł o  b e lg i j s k ie  k l g r  18 ct.
O l iw a  do l a t a -  i.
O l iw a  a o  osi ż e la z n y c h .
Św iece  pow ozow e.
S m a ro w id ło  n a  ' a r t u c h y  i i z e m ie n ie .

n a  k o p y ta .
L a k i e r  c z a rn y  n a  ukórę.
M y d ło  n  s io d ła  i t r e n s l e .
S z c z o tk i  i p ió r k a  do o z y s z c z e n ia  pow ozów . 

;8 k ó rk i  i r c h o w e  do c z y s z c z e n ia  p i w o s ó r  
A a is ta w k i  powozowe. 1742 4 — V

100 do 300 złr.
m ie s ię c z n ie  m oże  ł a tw o  k a ż d y  za ro b ić  
oez k a p i t a ł u  i r y z y k a  p rz e z  s p r z e d a ż  
losów n a  s p ł a ty  i s t a l n e  ( u s t a w a  a r t .  
X X X I .  - r. 1863)

z banku pierw szorzędnego.
O fer ty  n a le ż y  w lo s id  w n iem ieck im  

j ę z y k u  p o d  A, 1000 do  R u d o l f  M osse 
v e W ie d n iu .  K I O  5 — 6

j
. się

[W obręb ie  m ia s ta ,  s k ł a d a j ą c a  się z domu; 
f ro n to w eg o  — oficyn, z a b u d o w a ń  s ta je n - ;  
n y c h ,  wozov.ni. ch lew ów , k o m ó re k ,  szopy 

P r z y  zam ó w ie n ia c h  l i s to w y c h  up ra sz a ,  'w a r t e j ,  og ró d  owocowy i j a r z jn o w y . l  
o p r z y s ł a n i e  m ia r y  w c e n t y m e t r a c h :  d w ie  s tu d n i "  w p o d w ó rz u  — f ro n te m  do

: i t  KYfiijifii.iJscy:! }
H f s r r i l i t i r ą i e o

pom iędzy

Nowym Yorkiem
w u ii ę i u i f; f! /  i e ! o,

Bayr&m =. Nowym Yo r k i e m
w i :;>tly w !  t i r c k .

Szcseciaem a No^ym Yorkiem

między Hamburgiem a Indiami Zach.

po  6, 8, 10 do 12.
ponurzy £J a ni b u r g i & ni » M3 x y k i e m

Parowcu
s p o s o b n o ś ć

pofjzinwc*
]*■

p  r  z o d z i a \ o c !i ; u < r z v  iń ;i >ii'

t (>nrei T o  win:
!\\ nni:ł w k ;ł j n t

ysi w a  jioflain
10.40 

9.60
10.40 _

1) o b ję to ść  p .e r s i  i g r z b ie tu  pŁd  r a m io - |g J ó w n e g o  g o śc iń c a ,  70 s ą ż n  d łu g o ś c i  —
10' ° ł  ą a m i  w zię ta ,  2) o b ję to ść  k i b i c i , 3) o b ję to - :b u d y u k i  z w o in e m i  l a t a m i  od p o d a t k u . —  , j "  /  , . , ,  ,

śc i  b ioder ,  4) d łu g o ś c i  od  m ie jsc a  p o d iB l iz s ze j  w iad o m o śc i  o d z ie l i  pan  L e o p o ld !  B l i ż s z y c h  o b j & ś n i e i l  n d z i p l a  J i i n  S l i t s f l i o k  ,  
r a m io n a m i  do k ib ic i .  M ia rę  n a le ż y  1 rac  I W a r c l i a ł o w s k i ,  b u d o w n ic z y  m ie jsk i ,  u l i c a ;(jl047) dworzec k o l e j o w y ,
p o  su k n i .  2882 3 — ? Jag ie l lońska  I. 14. oficyny 3  piątj-o. 1

I; a  r  d z o d o b r ą  
\r ś r o d k o w y c h

.} r h i 7. »f a k o m i  t e .

MOLLA proszki seidlickie.
T y lk o  praw dziw e,

«w>

je ż e l i  f f l  każdej  e ty k ie c ie  p u d e ł s a  w y d ru k o w a n y  
j e s t  o r z e ł  i A. M o l l a  i i r i n a  p o m nożona .

N ie z a w o d n a  s s u te c z n o ś ć  leczn icza  t y c h  p r o s i  
ków p rz -c iw  na jup .  rczyw6zym  c i e rp ie n io m  ż o ł ą d 
k a ,  s p o d n i c h  c z ę ś c i  c i u ł a ,  p rzec iw  L u rc z n m  io -  
ładk i  zafleermieniu, zgadze ,  p r zec iw  z a t w a r d z e n i u ,  
urzec.w c ie rp ien iom  w ą t r o b y ,  k o n g e s t j o m  k r w i ,  
h e m o ro id o m  i na jrozmaitszy: . ;*  c h o ro b o m  kobiecym , 
spow odow ała  od p rz e sz ło  k i lk u d z ie s ią t  l a t  c o raz  
w iększe  ro zp o w sz e c h n ie n ie .

F a ł s z y w e  w y r o b y  b ę d ą  s ą d o w n i e  ś c i g a n e  
C e n a  z a p i e c z ę t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  1 z ł r .  w .  a .

W ódka francuska i só l M o iia
Ja k o  w c i e r a n i e  do s k u te c z n e g o  le c z e n ia  go ć c s ,  r e u m a ty z m u ,  wszelk iego ro d z ą -"  r w a n ia  c z i n n . ó w  i p a r a 

l iżu ,  bo lu  g ło w y ,  uszów  i z ę b ó w :  w fo rm ie  o k ł a d ó w  na  w s ze lk ie  sk a le c z e n ia ,  w w y p ad k ac h  z a p a le n ia  i na  w rzody .  
T T e s n i? t r z  zm ie s z a n a  z w odą.  p rzec iw  n a g łe j  s ła b o śc i ,  w y m io to m ,  k o U o m  i r  -zw o ln ien iu .

F l a a c k a  m d o k ł a d n y m  o p i s e m  8 0  cfc .
Tylko praw dziw a, jeże l i  każd a  f laszka  z a o n a t r z o n a  j e s t  w  podpis 1 znak ochronny

:«-av

s edytor w O d c r b c r g n ,  
1853 2— 52

i i

riedni

lo lla .

w BERGEX (w Nnrwegji). ZQ wszyst
kich w handlu znajdujących sic catun- 

do leczniczego użytku. — Flaszka z cpj?era użycia kosztuje 1 zlr w. a
Olej tranowy M. Krohn & Comp.
ków jedynie odpo

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.

Uprasza się P. T. Publiczność, wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj
mować. które oputrzoue są marką ochronną i podpisem.

S k ł a d y  w e  L w o w i e :  J B e is e r  ap t . ,  7 y g m .  R u c k e r  a j t . ,  S" M a rk ie w ic z ;  w B i a ł e j :  E i i c h  F e l e r  agit.;
w B r o d a ,  n ;  M, K nlak .  i A R e d e r  a p t . ;  w C z e r n i o w e a c h :  J .  S c h n  r c h , .. Al t h s p t . ;  w C z o r t k o w i e ;
L d g .  N o ss  apt.-, w G ó r a h o m o r a ;  A. B o tc z a t  ap t . ,  w H u s i a t y n i e :  W. Czerni  i ap t . :  w . h  r  o ! h  w i i i ; 
J .  R o h m  i L . W is ło c k i  au t . ,  w K a m i o n c e  b t r u m i ł o w e j :  C. P i e n e s  a p t . w K o ł o m y i :  J a n  Si-fórowicz  
a p t , w K r a k o w i e :  W . R r d v k  a t U K .  Wisz:  ew sk i  ap t . ,  w M i e l n i c y :  Mich. K ro k o w sk i  a p t , w N o w y m  
8 i c z u :  W. F i l i p e k  . R .  J a k u b o w s k i  ap t . ,  w N o w y m  T a r g u :  K. I.-.ur,, a ł t . ,  w [’ o d w o ł  c> c z y s k a  c h : 
G. M o ra w e tz ,  w P r z e m y ś l u -  F .  N a b l i k ,  A. M t ń i o w s k i  a p t ,  w P r z e m y ś l a n a c h - .  E. B a ra n o w s k i  ap t . ,
w R z e s z o w i e :  J .  S c h a i t t e r  k  C o m p .  i .T. A. K a r p iń s k i  a p : . ;  w S a m b o r z e :  .1. A leksiewicz  »pt . .  C. Ma-
resch  a p t -  w S e r e c i e :  J .  D e m p n i a k ,  W. L in d e  a p t  w ■» o k a  1 u : E- W ysoczańsk i  i. t . ,  w S -  A a :  Jędrz.s j  
G a in a  , w S t a n i s ł a w o w i e :  Al b A m irn w ic z  ap t . .  A. B oi l l  a p t . ;  w S t o r  o i y ń c u : P h .  F i i l le n b a u m  3pt.,  
w T a r n o p o l u :  E, F r a n t z ,  F .  J a m ro g ie w ic z ,  L .  F l e i s c h m a n n  ap t . .  w T a r n o w i e :  W M ii ldner  A  Comp., 
W i e r z y s k i ;  w W a d o w i c a c h :  K F i d e r k i e w i c z ; w Z b a r a ż u :  J .  S i i s s o rm a n n  ; w Z ł o c z o w i e :  F .  P e t t e s c h  
a p t e k a rz .  2383 4  — ?

HOTEL „VICTORIA
w P U Z B łlY Ś L U

2 4  pokoi gościnnych
z największym komfortem urządzonych.

Iź a e B X = c u .rsL c ja , i  ł ^ a / w i s z r z i i a ,  
j a k o t e ż  r e m i z y  horelowc.

o a r w i B U S  h o t e l o t o t

z k ażd eg o  poc iąg u  p rzyw ozi  i do p o c ią g u  odwozi 
g o śc i  bezp ła tn ie .

Cana pokoi gośc innych  od 8G c t .  ńo zł. 2 -50  za  dobę.

P o le c a  sic ła s k a w y m  w zg lęd o m  S zan o w n e j  
P. T. P ub l icznośc i

Feli7cfi K w aśniew ski.

Ogólnie przydatne dla niedokrewnych
i rekonwalescentów j

I S .  S t r a s s n i c l s i i c g r o

PIWO SŁODOWE ZDROWIA
■nulizowane p rzez  W u y e h  D ró w  K a r o 'a  J  K rz y ż a n o w s k ie g o  a s r s t e n t a  W g o  D ra i  

C z y r n i a ń s k i e g o ,  P r o f  i h em i '  w U n iw .  J a g i e l lo ń s k im  —  i K r a t s c h m e r a  P ro f .  che-: 
jn-ii z a s tó j ,  i hyg ieny  p r z y  U oiw .  we W ie d n iu .  W y p ró b o w a n o  i za lecanB p r / e z  W.l 
M ró w :  R a dcę  Dwjjru P ro f .  v. B a m b e r g e r a ,  R a d c ę  D w on:  P r o f  B r a u n a  v. F e r i l - I  

I w a l d a ,  R a d c ę  D w oru  P rof .  T h .  B i l l r o t h a ,  P ro f .  E .  A l b e r t a ,  R a dce  R z ą d o w e g o  
S c l i n i t z l e r a ,  P ro f .  I l o l i n o k l i i  we W ie d u iu ,  o raz powszechni-- z nanego  le k a r z a  cho- 

ób d z ie c ię c y c h  D ra  R o s s e n b l a t t a  w K rak o w ie ,  P r o s p e k t a  d a rm  <.
i Główne biuro i piwnice:

Wiefteń, Ober-Dobling- ŁTussdojtferstrassa 29.
G łów ne  z a s tę p s tw o  d la  K ra k o w a ,  G a l ic j i ,  S z l ą t k a  a u s t r . ,  r sukowjny. K ró le s tw  i  Po l  ,j 

i R u m u n i i ,  n W g o  I g n a c e g o  R l n g e l h e i m a ,  M a g  farm. w  * Ł r “. k o w i e .

\ En gros dla Lwowa i okolicy w aptece A. SKLEPLŃ-SKIEUO,
d a b  j u pp, a p t e k a r z y :  

jwe L w o w i e  u J  B f - ' s e r a ,  K. K rzyżanc-wekiego , J-  W e w i i r s k i e g o  , R u e k e ra  i A 
i R a p p a p o r t a ;  w B r o d a c h  u M  K u la k a  i C. L a t e i n e r a ;  w C z e r n i o w e a c h  u F .  L a n -  
igenliahiia  i W. B e ld o w ic " * :  w D r o h o b y c z u  u Otow sko-go  i P a r t y k a ;  w J u r o s ł a  
(w lu  n J  R o b i n a w  K u ł o m y l  u E . S t e n z l a  ; w K r a k o w i e  u J .  T ra u e z y ń sk ie g u ,  
iK. W ilc z y ń s k ie g o ,  K. ''-‘i s z n ie w s k i -g o  i K r a u t l ę r a  d rog . ;  w P o d g ó r z u  u J .  Ska-  
!k a lek iego  ; w P r z e m y ś l u  u A. M a ń k o w sk ie g o  i M aszew ik e g o ; w R z e s z o w i e  u 
4, K a r p i ń s k i e g o ;  w S a m b o r z e  u J .  A lek  i e w i c z a ; w S a n o k u  u J .  Z arew ic za ,  
w S t a n i s ł a w o w i "  u A A m iro w ieza  A. Be il  i J .  M a r . i r a ;  w S t r y j u  u L. G ró t -  
n e r a ;  w S u c z » ' ' i e  u E .  L u z k i ;  w T a r n o p o l u  u L  F le i s c h m a n u  i „ .  J a m ró g ie w i -  
c z u ; w T a r n o w i e  u W ł.  C h o d a ck ieg o ,  K i j a s a ,  E .  W ę g rz y n o w s k ie g o .  H . W i im a -  
j e r a  d ro g .  i W M ii ldne ra  k u p .  3116 1 2 — ?

są do zrobienia już 1. lutego przez kdpno 
za opłatą c/ęściiwą

następujących losów

Losy Domban
s z tu k a  w 10 m ie s ię c z n y c h  rat&uh po  1 z ł .  ł : C ią g n ie n i  1. l r . s k o  G łów na  
5 s z tu k  w 17 „ „ .  3  .  ( w y g r a n a  100.000. B o o z n ie  3  c iąg .

Włoskie losy Czerw, krzyża
po z ł  1 — | C ią g n ie n ie  1. l u te g o .  G łów . w y g r a n a  
,  „ 2.40 l i r  150.000 B o czn ie  4  c ią g n ie n ia .
„ „ 4 — ) G w a ra n to w a n e  p r z e z  rz ą d .

s z tu k ?  w 16 iniesięez. r a i .  
3 sz t  . 2 0  .  .
5  . , 2 0

dalej

LC w i  ty u d z ia ło  w  o
w 12 m ie< . r a t .  

po z ł  2 05 7 c i ą g n ie ń  r o c z n ie  z ■gT£ 
w n y m l  w y g ra n y m .

SL

w 20 m ies .
r a t a c h  

po  zł. 2 20.

c i ą g n  «ń r o c z n ie  i  głó- 
w n y m i  w y g rsn y in f  

715,000 ał.

13

I los Dombau
I r włosk. Czerw, krzy.4a  

i lob Dombau
I los włosk. Czerw, krzyża 
I los austr. Czerw, krzyża
I los Dombau i
I los w łosk .  Czerw, k rz y ż a  I w 2"> m ie s ię c z n y c h
I los a u s t r  Czerw, k rz y ż a  ( r a t a c h  po i ł .  2 75
I los węg. Czerw, k rz y ż a  I
J  tż  po u i s z c . e u i u  p ie r?  s ej  r a ty  g r a  . u p n j ą c y  n a  wszystkie, wy, r a n e  h d  
j e d e n .  S t r a t "  j e s t  t i jem o ż l iw a ,  g d y ż  k a ż d y  lo* m u d  być . -y c ią g iu ę iy m ,  a  n a 

wet  n a jm n ie j s z a  w y g - a n a  j e e i  w y ż . z ą  od c e r y  losn .

1 ^ ” W szystkie losy o ryg inalne  po cenie knrsu.

Kantor wymiany Werner & Op.
we Wicdriu, verlangerte Tipplingerctrasse 45.

1187 3— 3

ciągnień rocinie 
z głównym, wygran. 

765.000 zł.

D u s z 
n o ś ć ,  

c h r y p 
k a ,  k a t a r y  z a d a w n i o n e  i w s z e l k i e
A S T H ME

c i e r p i e n i a  k a n a ł ó w  o d d e t  t  mrj-  " 
u s t ę p u j ą  p o  u ż y c i u  l l l I l h B I C .  

L E Y A S S B U R J -
Skład główy w Paryża a Pza*. Kil SSL 

P I  IE DL P 0 N 1  N E U F , 7 .

i\EVRALGIF.S „lata 
gio-

_________    w y ,
korcu i-łądka i m u L . t  c-«r MLia 

nerwowa leczą tiy pn«s ożmo 
PIGUŁEK ART1NBWKALGIJKTCB 
Dn CKOKISR. Wjmtftć stypa, d ta

w  il.  - * 'i. «
A P u jio , w aptaca Roaiągas 

B M Ó t h l l H L a L ,  O .

Losy na rzecz nlogici fiefleMi Magistral, S 1030 dukat zl. 6 ‘

Oryginal

ny los M et
| Publiczne ciągnienie nieodzownie d. 22. Lutego L887. 5100 wygranych wartości przeszło 80.000 zł. | 

>Viele w y g r a n y c h  w d u k a t a c h ,  g u ld e n a c h  ‘G c h r n . .  avicd. lo sa c h  koiii inaliĘ('ch po 100 z l . ,  p r z e d m i o t a c h  z ł o t y c h  i s r e b r n y c h  I tp
T a  lo te r ję  u r z ą d / . i ł  7.a wyj.ątkowem /.ezwole .iem J e g o  C e sa r sk ie j  Mości  m a g i s t r a t  w i e d e ń s k i ,  n ie  n a le ż y z a tem  laknw ej  p o ró w n y w a ć  z tak  z w a n e m i  l o t e r ja m i  

efeAtów,- k-tóre w p o rów nan i- j  z liczba. 1 '»ów, ty lk o  m a łe ,  po  w ięk sze j  części  b e z w a r to ś c io w e  w y g ran e  di j ą  S ł ^ ~  P rz y  z a m ó w ien iu  10 losów za 5 zł . n a s t ą p i  od- 
s j ł k a  losów  f r a n c o ,  t u d z i e ż  z u r z ę d o w ą  l i s t a  c ią g n ie n i a .  P rz y  o db io rze  m n ie j  jak  10 !o :ów , n a le ż y  d o łą c z y ć  20 e t .  n a  p o r to  i n a  l i s t ę  c ią g n ie n ia .

W o l n y c h  losów w t e j  lo lp r j i  n i e  mii

Kantor wymiany 
N d l E M B l l I l l F I t  A -  N f l l t T T H I l t  w e  W I E D X I I T .

N'-j prowincji «JV nabycia w o wszystkich kantorach bnnko « i ; h  i wymiany, w- wielu n r  edach pocztowych i kolektorach loteryjnych.

Zygm unt Mittelbach
apttkarz (Krebs-Apotheke) we Wiedniu. I. Hoher Markt Nr, I.

p o le o a  j a k o  n a j l .  psze  n a s tę p u ją c e  m e d y a z n o - f a rm a c e u ty c z n e  sp e c ja ln o ś c i  pod 
k a ż d y m  w z g lę d e m  w yborne ,  w y p ró b o w a n e  i n iezaw odne .

Szwedzkie krople. 3̂ j P r o s z e k  a a m e k i
sz y c h  i n?  doówift ą z c ń s z y c h  ś ro d -  : p e ł n i e  n iesz i  ad iiwy, b i a ły  lu b  ró ło -  
ków domc. .,-ycb, k tó re  są  z a c h w a 'a n e  j w y  P n d e ł k c  50 ot.

z na jczy 
stszych

RUn uomow j t?(j iu^unaiono | w y . i uudiap ui,
j a k  specy f ik  w w iększe j  częśc i  k r a -  CliLoiar oplorniL l/ 
jów E u r o p y  w n - l ic zo n y ch  rodz i -  C / / f t o / W  oclci UWJr
nach ,  p r z e c i r  w s z y s tk im  p r z y p a d ł o 
śc iom  c b o ro b u y m ,  k t  ire p o ja w ia ją  
gię j a k o  n a s tę p s tw a  zepbutc-go ż o ł ą d 
k i ,  o s p a l . g o  t r a w ie n ia  lub  z’ z ię b ie 
nia , sp o rz ą d z o n e  w e d łu g  p i a s t a r e j  
r e c e p ty  p r?ez  a p t e k a r z a  I i i t e lb a c L a ,  
p o c ie s z a ją  te  szwedzLie  k r o p i*  
ó »le<o i S7.«rnko w ie lk ą  w z ię tośc ią .  
C eua  f laszki 50 ct  

l / l / -  clrnlr na  w z m o cn ien ie  w łosów  
, /  OAŁ/A i c e b u le k  w ło so w y ch ,  

s łu ż y  do u s u n ię c i a  tw n rz e n ia  s ię  ł u 
p ieży ,  tud z ież  do u t r z y m a n ia  i p r z y 
w r ó c e n ia  p o r o s t u  w łosów  F i a u . a  
80 ct.

A n a t e r y n o w a  w o d a
do zębów od p rzesz ło  c z te rd z ie s tu  
l a t  n a  u lu b ie ń sz y  ś r o d e k  o c z y s z c z a 
j ą c y  i u t r z n m u ją c y  zęby. F l a s z k a  
4<> c t  p a s t a  do zębów 60 c t .
Piersiow y nilód zio łow y.

P rz e c iw  k as z lo w i ,  c h r y p c e  zafie- 
gm ien iu .  ch ro n ic z n e m u  k a t a n  wi p łu c

r o ś l i n n y c h  e s e n c j i ,  p r z y s p ie s z a  i 
w z m a c n ia  t r a w ie n ie ,  j * s t  u a jn i t z i  
w o du ie j«zym  ś r o d k ie m  do u t r z y m a 
n ia  i w zm ocn ien ia  s i ł y .  F ł a s z k a  2 zł.  
80 ct.

M i t t e l b a c h a
pomada na tw a r i jO Z S it

piegi ,  ostndy, o p a l e n i e .u .a w a  wszyst
kie  n ie c z y s to śc i  n.» skó rze ,  p rz y  
d łn ż - z e m  używ ai . iu  te ;  p o m a d y  r a -  
j e  s ię  c e r a  aader  d e l i k a t n ą ,  z m a r -  
i z c z k i  n ik t  ą a n a w e t  w pod>-*złyui 
w ieko za c n o w u je  t w a r s  świeże w e j 
r z e n ie .  S ło ik  60 et.

Balsam rl“-“
MItt«lbacha cukierki

p ie r s io w e ,  n a j l e p s z y  i n a jp e w n i e j - z y  
ś r o d e k  p rzec iw  zaf leg m ien io m , - »  
Bzlowi, c h ry p c e ,  t a i r p i e n io f c  p i e r s io -  
wym i p ła c o w y m ,  P u d e łk o  oa  ct.'

D r .  B a s t l e r a  a n t i c h i  Y r y t r a e
k r o p le  w f la sz k a c h  p c  35 c t .  i 1 z ł .

i tp .  Z a ż y w a  się  d z ie n n ie  k i lka  r a i y  
po  łyżeczce .  F l a s z k a  50 ot.

Centralna apteka wszelkich homeopatycznych środkow  leczMczyoh.
Z le c e n ia  p o cz to w e  b ę d ą  o d w ro tn ie  w y e k s p ed jo w an e ,  u p r a s z a  się  j e d y n ie  o uo- 

k .a d u e  , o d a n i e  ad re su  i s t a c j i  pocz tow ej .  1171 8— 10

od pojedynczej do najbogatszej, “tyczące się wszel
kiej b i e l i z n y  jakoteż i t o n f c k c y l  d 3 a  d m n ,

(modele paryskie) a mianowicie:Kompletne wypraw)
suknie ślubne, kostium y, dolmany, płaszcze i t. p. — poleca:

Nagan, ni Schayerów
1818

■ w e

W /d a u c a  i odpowiedzialny redaktor TMatou Kostecki. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarm i lnografji PtLiera i bpom .


